
Wojewódzka Konferencja Przedzjazdowa PZPR

Od partii 
oczekuje się 
większej skuteczności 
działania

2G MAJA BR. OBRADOWAŁA w Legnicy Wojewódzka Konferen­
cja Przedzjazdowa PZPR z udziałem 251 delegatów na 258 wybra­
nych. Jaworską organizację partyjną reprezentowało na niej 13 dele­
gatów. W obradach uczestniczyli także zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister spraw zagranicznych MARIAN ORZE­
CHOWSKI oraz wicepremier Rządu PRL ZBIGNIEW SZAŁAJDA.

K onferencja oceniła przede 
w szystkim  przebieg dotychczaso­
w ej dyskusji przedzjazdow ej w 
organizacjach party jnych  w oje­
wództwa. Prow adzona była ona 
w  form ie debaty  nad pro jek tem  
program u p artii i tezam i na X 
Zjazd PZPR  oraz w  postaci roz­
mów indyw idualnych z k andyda­
tam i i członkam i partii. R eferat 
na ten  tem at wygłosił I sekretarz 
KW PZPR  JERZY W ILK. D ysku­
sja podczas zjazdu stanow iła d a l­
szy ciąg te j dysputy. Zabrało  w 
nie j głos 23 delegatów , a wśród 
nich m.in. HENRYK NOWAK — 
dyrek to r C ukrow ni „Jaw or”, AN­
TONI PRZYBYSZEW SKI — 
przewodniczący W ojewódzkiego 
Porozum ienia Związków Zawodo­
w ych w  Legnicy i NSZZ P racow ­
ników  ZKiMR oraz MAREK ZIE- 
ZIELIŃSKI — przewodniczący 
ZW ZSMP. N atom iast WŁADY­
SŁAW W OJCIECHÓW  z ZKiMR 
oraz ZDZISŁAW BASARA z F a­
bryk i W yrobów M etalowych zło­
żyli sw oje głosy, wobec zam knię­
cia dyskusji, do protokołu kon ­
ferencji.

D yskusja przedzjazdow a kon­
centrow ała się przede w szystkim  
wokół k ilku  najbardzie j istotnych 
dla w ojew ództw a problem ów. I se­
k re ta rz  KW PZPR  zaliczył do 
nich w  przedstaw ionym  referacie 
Egzekutyw y KW: zdrow ie m oral­
ne społeczestwa, działalność służ­
by zdrow ia, kształtow anie odpo­
wiedzialności za w łasne stanow i­
sko pracy, politykę kadrow ą 
partii, realność przedstaw ionego 
pod dyskusję p ro jek tu  program u 
p artii, um acnianie trzonu  robo t­
niczo-chłopskiego, stosunek klasy 
robotniczej do rzem iosła oraz roz­
wój ro ln ic tw a i gospodarki żyw­
nościowej. Mówca uznał za celo­
w e kontynuow anie p rac nad roz­
w iązyw aniem  tych problem ów  po 
zakończeniu konferencji.

K w estie te  pow tarzały  się ta k ­
że podczas przedzjazdow ej dysku­
sji w  organizacji p a rty jn e j ZKiMR.

Znalazły one odbicie w  przekaza­
nym  do protokołu w ojew ódzkiej 
konferencji głosie delegata Za­
kładów  K uzienniczych i Maszyn 
Rolniczych WŁADYSŁAWA W O J­
CIECHOWA, będącego w  obecnej 
kadencji w ładz party jnych  człon­
kiem  KW PZPR. Podstaw ow e tr e ­
ści w ystąp ien ia tow . W. W ojcie­
chowa zaw arte są w  ujęciu j.n.:

1. Z dość p o w szech n ą  k ry ty k ą  sp o t­
k a ł  się ńp . zn aczn y  rozw ój s e k to ra  
p ry w a tn e g o  w  g o sp o d arce , a to  g łó w ­
n ie  z ra c j i  szybkiego , n ie w sp ó łm ie r­
nego  do w ło żo n e j p ra c y  b o g acen ia  się 
w łaśc ic ie li różnego  ro d z a ju  zak ład ó w  
p ro d u k c y jn y c h , w a rsz ta tó w , a zw ła ­
szcza sk le p ik a rz y  i s tra g a n ia rz y . N ie­
zbędne są w ięc  zm ian y  w  sy stem ie  
k o n tro li  i o p o d a tk o w a n ia  tego  se k to ­
ra . W y rażan o  też  o b aw y  co do ro z­
w o ju  ro ln ic tw a . O becne ro zw iązan ia  
p ra w n e  d a ją  p o d sta w ę  do u m a c n ia ­
n ia  się  g o sp o d a rs tw  in d y w id u a ln y c h . 
Je ś li po słu g iw ać  b ęd ą  się  n a je m n ą  
siłą  .ro b o czą , n ie  b ędzie  to  zg odne z 
z asad am i g o sp o d a rk i so c ja lis ty c z n e j.

2. N a ogół u w aża  się, że u s ta w y  
m am y  w  k ra ju  d obre . Z ycie  je d n a k  
b a rd z o  często  ro z m ija  się  z n im i, a 
n o rm y  p ra w n e , m o ra ln e  i e ty czn e  są 
z b y t częs to  ła m a n e . D alek o  n a m  też 
do ró w n o śc i p ra w  i o b ow iązków , ch o ć ­
b y  w  k w es tii d o stę p u  do tzw . d e f i­
cy to w y ch  n a  ry n k u  to w aró w . T ra f ia ją  
one  ła tw ie j  do n ie k tó ry c h  osób ze 
w zg lędu  n a  z a jm o w an e  sta n o w isk o  
lu b  m ożliw ośc i u z y sk a n ia  w c z e śn ie j­
szych  in fo rm a c ji. O b se rw u je  się też 
du ży  lib e ra liz m  p rz y  o cen ie  w y k ro ­
czeń , n ad u ż y w a n ia  a lk o h o lu , b ra k u  
d b a ło śc i o ro d z in ę  itp .

3. N ie je d n o lite  zasad y  s to su je  się  też 
w  p o lity ce  k a d ro w e j — je d n y m  ła t ­
w ie j o aw aris, in n y m  t ru d n ie j.  Czę­
sto  zw raca  się w ięk szą  u w ag ę  n a  sło ­
w n e  p o p a rc ie  dla so c ja liz m u  przez  
k a n d y d a ta  n a  w yższe s ta n o w isk o , niż 
n a  jego  rzeczy w is te  k w a lif ik a c je  za­
w odow e. P a r t ia  p o w in n a  p o p ie ra ć  
p rzed e  w szy stk im  osoby , k tó re  p o tra ­
f ią ,  sp ro s ta ć  zad an io m , odw ażn e , k tó ­
re  n ie  b o ją  się ry zy k a , m ó w ią  szcze­

rze i o tw a rc ie  bez o w ija n ia  w  b a ­
w ełnę . C zęsto  je d n a k  zd a rza  się . że 
a w a n su ją  lu d z ie  p o k o rn i, bez w ła sn e ­
go zd an ia , m ie rn i fach o w cy , k tó rz y  
n ie  b ęd ą  sp ra w ia li  k ło p o tó w  ty m  n ie ­
co w yżej.

4. B y w a ją  też  dw a sposoby  z a ła t­
w ia n ia  ró żn y ch  sp raw . Je d e n  to  rz e ­
czy w is te  s ta ra n ia  o ich  ro zw iązan ie , 
d ru g i to  czek a n ie , aż sam o  się za­
ła tw i. Z o b se rw a c ji W ład y sław a  W o j­
c iech o w a w y n ik a , że te n  d ru g i sposób 
s ta je  się d o m in u ją c y . C zek an ie  b o ­
w iem  n a  ogół n ie  w iąże  się  z p o d e j­
m o w an iem  d ecy z ji, p o d e jm u ją c  zaś ją , 
m ożna się k o m u ś n a ra z ić , n ie  u zy ­
sk ać  w sp a rc ia  i e w e n tu a ln e j  ob ro n y , 
ba , zos tać  n a p ię tn o w a n y m .

5. S p ra w y  o c h ro n y  zd ro w ia  w zb u ­
dziły  duże z a in te re so w a n ie  w  w ielu  
o rg a n iz a c ja c h  p a r ty jn y c h , tak że  w 
ZKiM R. D zia ła lność  służb  m ed y czn y ch  
z n a laz ła  się w  ogn iu  k ry ty k i.  W y­
p ły w a ją c e  z n ie j w n io sk i p o s tu lu ją  
w zbo g acen ie  fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h  
św ia d czen ia  u s łu g  le k a rsk ic h , s tw o rz e ­
n ie  p re fe re n c j i  d la  k sz ta łc e n ia  le k a ­
rzy , z a tru d n ia n ie  ich  ta k  w  m ie jsk ic h , 
ja k  i w ie jsk ic h  o śro d k ach , u p o rz ą d ­
k o w a n ie  sp ra w  zw iąza n y ch  z p ry w a t­
n y m i p ra k ty k a m i. Z lik w id o w a n ie  p ry ­
w a tn y c h  p r a k ty k  le k a rsk ic h  w  o b e ­
c n e j sy tu a c ji  m og łoby  ty lk o  sk o m p li­
k o w ać o c h ro n ę  zd ro w ia , je d n a k  k o ­
n ieczn e  w y d a je  się  u je d n o lic e n ie  za­
sad  ich  p ro w a d z e n ia  łączn ie  ze s ta w ­
k a m i za w izy ty .

Z dotychczasowego przebiegu 
kam pan ii przedzjazdow ej w ynika, 
że spraw y p artii i k ra ju  skupiły 
uw agę różnych środow isk w  stop­
niu większym , niż daw niej. Na 
ogół w yrażano ap robatę dla p ro ­
jek tu  p rogram u p artii i tez na 
X Zjazd. P odkreślano również, że 
od p a rtii oczekuje się w iększej 
skuteczności i efektyw ności w  
działaniu. Tym  oczekiwaniom  m u­
si ona sprostać, od tego bowiem 
zależy dalsze odzyskiw anie zau­
fan ia społeczestwa.

Te przem yślenia W ładysław a 
W ojciechowa były ch a rak te ry ­
styczne zarówno dla dyskusji 
przedzjazdow ej, jak i podczas w o­
jewódzkiej konferencji party jn e j. 
W przy ję te j uchw ale postanow iła 
ona powołać dziewięć zespołów, 
k tóre w  oparciu o dotychczasową 
dyskusję oraz dokum enty p rzy ję­
te  przez X  Zjazd p artii przygotu­
ją  p ro jek t głównych zadań dla le­
gnickiej w ojew ódzkiej organizacji 
p a rty jn e j, k tó ry  potem  za tw ie r­
dzi w ojew ódzka konferencja sp ra ­
w ozdawczo-wyborcza. K om isje te  
zajm ą się w ytyczeniem  k ierunków  
społeczno-gospodarczych rozw oju 
w ojew ództw a, perspek tyw  i k ie­
runków  rozw oju w si i rolnictw a, 
popraw ą opieki zdrow otnej nad 
społeczeństwem , doskonaleniem  
pracy w ew nątrzparty jnej,, działal­
nością ideologiczną, polityką k a ­
drow ą i innym i zagadnieniam i.

W ojewódzka K onferencja Przed- 
zjazdowa w ybrała 18 delegatów  
na X Zjazd partii. Je st w śród 
nich m.in. członek Egzekutyw y 
KW PZPR, dyrek to r C ukrow ni 
„Jaw or” HENRYK NOWAK, a z 
re jonu  jaworskiego także roln ik  
indyw idualny ze w si Gościsław w 
G m inie U danin  ALFRED K IE- 
LOCH.

ZDZISŁAW KASPRZYK

Wojewódzki Turniej „Najlepszy uczeń w zawodzie”

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
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Tokarze
z ZSZ „Agromet” 
naflepsi

TURNIEJE O TYTUŁ najlepszego ucznia w  zawodzie mają już 
ponad dwudziestoletnią tradycję. Inicjatorem i głównym organizato­
rem jest Kuratorium Oświaty i Wychowania w  Legnicy. Składają 
się one zawsze z dwóch części — teoretycznej i praktycznej, która 
co roku odbywa się w  innej szkole. W bieżącym, gospodarzem części 
praktycznej turniejowych zmagań ślusarzy i tokarzy był Zespól 
Szkół Zawodowych „Agromet” przy ZKiMR.

Przez dw a dni w  w arsztatach  
szkolnych oraz w  hali m atryco- 
w ni uczniow ie szkół zawodowych 
w ojew ództw a legnickiego ry w a li­
zowali o m iano najlepszego ślusa­
rza i tokarza. W pierw szej spec­
jalności do tu rn ie ju  zgłosiło się 
16 uczniów, zaś w  drugiej 18. 
Bardzo dobrze zaprezentow ali się 
uczniowie szkół jaw orskich, za j­
m ując czołowe lokaty, zarówno 
wśród ślusarzy, jak  i tokarzy. W 
generalnej k lasyfikacji, będącej 
sum ą um iejętności teoretycznych 
i praktycznych, w śród ślusarzy 
najlepszy okazał się uczeń Zespo­
łu Szkół E lektryczno-M echanicz- 
nych w Legnicy ARKADIUSZ 
GORCZYŃSKI. Na trzecim  m ie j­
scu uplasow ał się DARIUSZ K U ­
BIAK — uczeń Zespołu Szkół Za­
wodowych przy ul. W rocław skiej 
w Jaw orze. Uczniowie ZSZ „A- 
grom et” DARIUSZ LESZCZYŃ­
SKI i DARIUSZ GOMULA zajęli 
dalsze miejsca.

W k lasyfikacji d rużynow ej I 
m iejsce przypadło Zespołowi 
Szkół E lektryczno-M echanicznych 
przed Zespołem Szkół Zaw odo­
w ych w  Jaw orze i Zespołem 
Szkół F ab ryk i U rządzeń M echa­
nicznych w  Chocianowie. Na 4 
m iejscu uplasow ał się ZSZ „Agro­
m et” ZKiMR.

Poziom tu rn ie ju  w  te j specja l­
ności był raczej przeciętny. Ucz­
niow ie w ykazali się lepszym  przy­
gotow aniem  prak tycznym  niż teo­
retycznym . Znacznie lepiej pod 
tym  w zględem  zaprezentow ali się 
tokarze, k tórzy w rów nie wyso­
kim  stopniu  opanow ali wiedzę 
teoretyczną, jak  i um iejętności 
praktyczne. W te j specjalności 
zdecydow anie dom inow ali ucznio­
w ie z Jaw ora. W spraw dzianie 
prak tycznym  najlepsi okazali się 
dw aj uczniow ie ZSZ ,A grom et”

przy ZKiMR JA N  KASPRZYCKI 
i LESZEK MAZUR. W ostatecz­
nej k lasy fikacji rozdzielił ich trz e ­
ci jaw orzanin  K. KUKUROW SKI, 
uczeń ZSZ przy ul. W rocław skiej. 
Zespołowo zwyciężył ZSZ „Agro­
m et” przed ZSZ przy ul. W ro­
cław skiej w  Jaw orze i ZSE-M  w 
Legnicy.

P rzebieg dw udniow ych zm agań 
upow ażnia raczej do optym isty­
cznych wniosków. G łówny cel tu r ­
n ieju , tj. spraw dzenie, czy p rzy­
gotow anie zawodowe uczniów 
przebiega w  sposób praw idłow y, 
został osiągnięty. W yniki uzyska­
ne przez poszczególnych uczniów  
i szkoły dobrze św iadczą o n au ­
czycielach p rak tycznej nauk i za­
wodu.

Bardzo wysoko, co podkreślił 
także obecny podczas tu rn ie ju  
starszy  w izy tator ds. kształcenia 
praktycznego EDWARD KOSZE- 
LA, należy ocenić organizację 
im prezy. P rzebiegała spraw nie 
przede w szystkim  dzięki w łaści­
w em u przygotow aniu stanow isk 
w  w arsztatach  szkolnych i w  Ze­
spole W ydziałów M atrycow ni. 
N iezbędnej pomocy udzieliła dy­
rekcja ZKiMR, K om itet Zakłado­
wy PZPR  oraz związek zawodo­
wy.

N ajlepsi uczniow ie w  obu spec­
jalnościach o trzym ali od organi­
zatorów  a tra k cy jn e  nagrody rze ­
czowe natom iast szkołom przypa­
dły w  udziale okazałe k ryszta ło­
we puchary . W ręczali je I sek re­
ta rz  KZ PZPR  ADAM SAW ICKI 
i zastępca dyr. ds. handlowych 
ALEKSANDER TĘCZA. N astępny 
tego rodzaju  tu rn ie j za rok już 
w  innej szkole. M iejm y nadzieję, 
że uczniow ie jaw orskich szkół u - 
trzym ają  m iejsca w  czołówce.

M. LENKIEWICZ
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wyróżnienia! z okazji
Dnia Metalowca

W poprzednim  num erze „PF” z p rzy­
czyn technicznych n ie przedstaw iliśm y 
"wszystkich pracow ników  ZKiMR, w yróż­
nionych podczas akadem ii z okazji Dnia 
M etalowca.

Sześćdziesięciu sześciu osobom wręczono 
wówczas „DYPLOMY UZNANIA”* W yróż­
niono nim i: E dw arda Adam skiego, Leszka 
Badylę, A dam a Bielicę, Jerzego Benedyka, 
Jerzego B iałczyka, F ranciszka Buczka, Ze­
nona Buczyńskiego, D anutę Boczów, Wi­
to lda Borka, K azim ierza Bosa, Józefa Bo- 
jarczuka, D anutę B udnik, Józefa B udziń­
skiego, Zbigniew a Bielę, L iliannę Czaj-

D y re k to r  M arian  N aw ro ck i d e k o ru je  w y ró żn io ­
n y c h  o d zn ak ą  Z asłużony  d la  Z ak ład u
n

kowską, Bożenę Dziedzic, Annę Dybałę, 
Jan a  Forem nika, Eugeniusza G ancarza, 
W ładysław a Gazdę, M arię Godło, M ieczy­
sław a Grzędę, Bogdana G uta, Jan a  Gór- 
czewskiego, M ieczysława G ralę, Irenę 
Gut, K rystynę H abiak, E dw arda Hopka, 
M ichała Janczewskiego, Ja n a  Jarczaka, 
A ndrzeja Juch im iuka, Zenona K aczkow ­
skiego, Adolfa Kaweckiego, S tan isław a K i­
siela, Zbigniewa Końca, A ndrzeja K ow al­
czyka, Zdzisław a Kowalskiego, K rystynę 
K azim ierską, S tan isław a K w iatkow skiego, 
Cezarego K ubiaka, Zbigniew a Mojżesza, 
H enryka M odlińskiego, Zbigniewa Mo­
raw skiego, M ałgorzatę Nowacką, Zbignie­
w a Nogę, K azim ierza Pasław skiego, Je rz e ­
go Popławskiego, Zbigniewa P iórkow skie­
go, Rom ana Płaszewskiego, Jarosław a O lej­
nika, W ładysław a Pancew icza, R yszarda 
Rybczyńskiego, F ranciszka Skulskiego, J e ­
rzego Szalińskiego, S tanisław a Suchom - 
skiego, Ju rgena Sossnę, W andę Sosnowską, 
Irenę Smoczyńską, Janusza Szurka, A lek­
sand ra  Szczepanka, Bogdana Tom aszew­
skiego, Jerzego Todosa, Ja n a  Wencko, S ta ­
nisław a Wilczewskiego, Ja n a  W ysoczań- 
skiego i M arka Zielińskiego. Dyplomy w rę­
czyli M ARIAN NAWROCKI i przew odni­
czący zw iązku zawodowego ANTONI 
PRZYBYSZEW SKI.

D yrek tor M ARIAN NAWROCKI oraz 
przewodniczący R ady Pracow niczej KA­
ZIM IERZ GRZĄDZIEL wręczyli „PO­
DZIĘKOW ANIA” czterdziestu czterem  p ra ­
cownikom. O trzym ali je: H enryk B artycha, 
Jan in a  B ałchanow ska, Bolesław  Babijczuk, 
Czesław Bepierszcz, M irosław  Borkowski, 
Lucyna B uraw ska, G rażyna Cendrow ska,

W icew ojew oda K. B u rtn y  d e k o ru je  M edalem  
40-lecia PR L  B. C hudz ika , W. K ąd z io łk ę  i Cz. 
K ru czk a

Tadeusz Charytonowicz, K azim ierz Chu- 
chrowski, Ryszard Czarnecki, S tanisław  
Danyłko, Zbigniew  Dziędzioła, Zbigniew  
E kiert, A dam  Gołębiowski, M arek G ra b ar­
czyk, Józef H rankow ski, Jadw iga Jack ie­
wicz, Zenon K aim , Jerzy  K lociński, Józefa 
K aw ecka, A ntoni Kodlew, Bogum iła K o­
w alska, H enryk K ornaszew ski, Józef K ra- 
mek, B arbara  Lem paszek, M ichał Lisowski, 
Zbigniew  Łapin, Józef Luciów, Ryszard 
M arciniak, Irena  M iter, D anuta Mosiołek, 
M ieczysław Niedzielski, S tan isław  P ance­
wicz, W iesław Podgajny, E dw ard Pokora, 
Jerzy  P lu ta, W ładysław  Rudy, U rszula 
Śmieszek, Zofia Spaleniak, S tan isław a Sza- 
blewska, Józef Szewczyk, S tan isław a Szym ­
czak, B ronisław a Zaw adzińska i Józef 
Zubrzycki.

W szystkim w yróżnionym  serdecznie g ra ­
tulu jem y.

W PTTK
m

Stare problemy 
nowego
zarządu

W ubiegłym  roku  pow stało w  ZKiMR 
koło Polskiego Tow arzystw a Turystyczno- 
-Krajoznawczego „K ow ale”. Ja k  dotąd, nie 
cieszy się zbyt dużym  zainteresow aniem  
pracow ników . O ile w  zeszłym roku  n a le­
żało do niego 19 osób to  obecnie liczba 
członków jest n iew iele wyższa. Spowodo­
w ane jest to kilkom a czynnikam i. O sta t­
nio odeszli z zakładu pracow nicy pełniący 
w  kole funkcje sek re tarza  i zastępcy 
przewodniczącego. S y tuacja pow róciła więc 
do stanu  sprzed tegorocznych wyborów, 
zorganizow anych przede w szystkim  po to, 
aby uzupełnić skład zarządu.

W październiku odbył się pierw szy i jak 
dotychczas jedyny ra jd , zorganizow any 
przez „K ow ali”. Nie spełnił on jednak po­
k ładanych  nadziei. Z różnych względów 
te rm in  te j im prezy był k ilkakro tn ie  od­
kładany, a na koniec zabrakło inform acji. 
Zgłosiło się ty lko 18 uczestników. Poza tym  
ra jd  trw a ł tylko jeden dzień, choć plano­
wano trzy. Nie udało się zapewnić nocle­
gów. Nie spełniły się nadzieje, że po te j 
im prezie nap łyną do koła kolejne zgłosze­
nia. A jak  będzie w  tym  roku?

— W najbliższym  czasie zorganizujem y 
w alne zebranie — m ów i przewodniczący 
koła PTTK JÓ ZEF PAŹDZIOR. — M usi­
m y uzupełnić skład zarządu. P raktycznie 
zostałem  sam, a p racu jąc jako kierowca, 
niew iele mogę zrobić. Jesien ią odbędzie 
się kolejny ra jd  „Kowali”. M am nadzieję, 
że w  tym  roku  jego przebieg będzie b a r­
dziej udany. Chcem y poza tym  zorganizo­
w ać ra jd y  po Górach Stołowych i do w ą­
wozu M yśliborskiego. Ten ostatn i przezna­
czony będzie dla dzieci naszych pracow ­
ników. Chcemy dać im możliwość zdoby­
w ania odznak „Butów siedm iom ilowych”. 
R ajd  w  Góry Stołowe planujem y na p rze­
łomie m aja  i czerwca. Będzie to jednak 
uzależnione od ilości przydzielonego nam  
w  tym  roku paliw a.

Podobnie jak  w  roku  ubiegłym , prze­
wodniczący staw ia na pierw szym  m iejscu 
ściągnięcie do zakładowego koła jak  n a j­
w iększą liczbę osób. Je st to  o ty le  uza­
sadnione że w  ZKiMR pracu je  w ielu człon­
ków m iejskiego oddziału PTTK, k tórym  za­
kład  może zaoferować w szechstronną po­
moc finansow ą i możliwość korzystan ia ze 
sprzętu. Czy jednak zgłoszą się chętni? 
W dużej m ierze zależeć to będzie od a k ­
tyw ności zarządu i a trakcyjności im prez. 
Oby w  tym  roku  zakładowym  turystom - 
nic nie pokrzyżowało planów.

(mis)

2 O Przegląd Fabryczny

Dodatkowe urlopy 
dla p racow ników  ZKiMR

Wszedł w życie regulam in  przyznaw a­
n ia pracow nikom  ZKiMR, zatrudnionym  
na szczególnie uciążliwych stanow iskach, 
urlopów  profilaktycznych. P raw o do u rlo ­
pu m ają  w  1986 r. ci, k tórzy w  przedsię­
biorstw ie przepracow ali 5 la t na stanow i­
sku uciążliwym. Rok tem u, zgodnie z za­
rządzeniem  R ady M inistrów, urlopy przy­
sługiw ały ty lko  tym , k tórzy przepracow a­
li 10 lat. W roku  następnym  urlopam i ob­
jęci zostaną wszyscy pracownicy, za tru d ­
nieni co najm nie j rok w  w arunkach  szko­
dliwych dla zdrowia.

Świadczenia urlopow e przysługują p ra ­
cownikom zatrudnionym  nie m niej niż na 
1 /2  e ta tu  i p racującym  nieprzerw anie, to 
znaczy w szystkim , którzy nie korzystali 
ze zw olnienia chorobowego dłuższego niż 
30 dni, nie byli odsunięci od pracy  przez 
okres dłuższy niż 3 m iesiące i nie korzy­
sta li ze zwolnień pow ypadkow ych, trw a ­
jących dłużej niż 6 miesięcy.

Urlop profilaktyczny pow inien być w y­
korzystyw any w  roku, w  k tórym  praco­
w nik  nabył do niego praw o (urlopy za 
1985 rok  przysługują w  roku bieżącym), 
przede wszystkim  n a  leczenie uzdrow isko­
we. Urlop nie może być dzielony na czę­
ści.

P racow nik  może u tracić  praw o do ko­
rzystan ia z urlopu profilaktycznego, jeżeli 
n a  stanow isku jego pracy  zlikw idow ane 
zostaną w arunk i szczególnie szkodliwe dla 
zdrow ia lub  uciążliwe, k tóre stanow iły 
podstaw ę do przyznania dodatkowego u r­
lopu.

Jeżeli pracow nik  leczy się w  sanato ­
riach, te rm in  urlopu pow inien być dosto­
sow any do okresu  leczenia.

Na podstaw ie przeprow adzonych badań  
szkodliwości w arunków  pracy  przyznano 
kowalom  w  W ydziale K-2 — 9 dni, ty le 
samo nagrzewaczom  i okrawaczom  oraz 6 
dni suwnicowym  z tego (wydziału. W Wy­
dziale K-3 — 9 dni przysługuje kow alom  
i okrawaczom , 6 dni nagrzew aczom  in ­
dukcyjnym  i suwnicowym . W K -4 szli­
fierzom  należy się 9 dni, a sortowaczom 
i oczyszczaczom po 6 dni. Kowalom  okra­
waczom i nagrzewaczom  z W ydziału K-5 
przyznano 9 dni u rlopu  profilaktycznego 
w  roku. R ozpatryw ane jest jeszcze stano­
wisko pracy kow ala w  m atrycow ni, za­
trudnionego w  podobnych w arunkach , ale 
ustaw a mówi jedynie o kuźniach. T rudno  
w ięc rozstrzygnąć, czy przyznany zostanie 
tym  pracow nikom  urlop dodatkowy.

(mis)

Siłownia kulturystyczna
w Jaworze

Jaw orsk i klub ku ltu rystyczny istnieje 
zaledwie od kilku  miesięcy, a już ma na 
swoim koncie k ilka znaczących osiągnięć. 
W ŁODZIMIERZ SABAT zdobył w tym  ro ­
ku  ty tu ł „H erkulesa Wsi ’86”, a n a  zawo­
dach o puchar Gór Sowich, stanow iących 
elim inacje do m istrzostw  Polski, zajął 
pierw sze miejsce. Oczywiście, takich  w y­
ników nie można osiągnąć w  ciągu kilku  
miesięcy. W Jaw orze ku ltu ryści działają 
od p aru  lat, do tego jednak roku nie m ieli 
w łasnej sali ćwiczeń.

W szystko zm ieniło się dopiero pod ko­
niec ubiegłego roku. P rezes Spółdzielni 
M ieszkaniowej przekazał na potrzeby k u l­
tu rystów  lokal po sta re j kotłowni. Pom ie­
szczenie to nie było przystosow ane do ćw i­
czeń, trzeba więc było w ykonać wiele p ra ­
cy. W tym  pierw szym  etapie przygotow ań 
najak tyw niej uczestniczyli DARIUSZ 
SZCZYGIEŁ, W ŁODZIMIERZ SABAT, 
WIESŁAW DYMEK, JACEK JÓZEFCZUK 
i PIOTR BUKOWSKI. W połowie grudnia 
Zarząd W ojewódzki TK K F przekazał ja -  
w orzanom  znaczną sum ę pieniędzy na u- 
rządzenie siłowni. T rzeba było je  w yko­
rzystać w  ciągu k ilku  miesięcy. Tylko dzię­
ki zaangażow aniu wszystkich kultu rystów  
było to możliwe.

Obecnie siłownia jest wyłożona boaze­
rią, na ścianach wiszą duże lustra , a na 
podłodze leży nowa w ykładzina. Obok sa­

li ćwiczeń urządzono łazienkę z n a try sk a­
m i i oddzielne pomieszczenie do ćwiczeń 
rekreacy jnych . Zajęcia odbyw ają się tu  
codziennie od godz. 16 do 22 w  trzech 
grupach. P row adzą je najbardzie j zaaw an­
sowani: DARIUSZ SZCZYGIEŁ, W ŁODZI­
MIERZ SABAT i W IESŁAW  DYMEK. 
Obecnie „robią” kurs instruk torsk i. R egu­
larn ie do siłowni przychodzi około 30 osób, 
ale w  przyszłości m a pow stać jeszcze sek­
cja kultu rystyczna dla dziewcząt i dla 
tych wszystkich, którzy chcą zachować 
spraw ność fizyczną. Życzymy sukcesów.

kronika

9 U k aza ło  się  p o lecen ie  słu żb o w e d y re k to ra  
ZKiM R, d o ty czące  p rz e s trz e g a n ia  p rzep isó w  o 
o c h ro n ie  śro d o w isk a  n a tu ra ln e g o . A by u n ik n ą ć  
n iep raw id ło w o śc i, p rz y p o m in a  się  o zakaz ie  
w y w o żen ia  o d p ad ó w  i n ieczy s to śc i n a  p lac  za 
b azą  tra n sp o r to w ą . Z a b ra n ia  się  w y le w a n ia  o le ­
jów , e m u ls ji  i in n y c h  n ieczy s to śc i do k a n a l i ­
z a c ji b u rz o w e j, a  do śc iek o w e j o le jó w  i e m u ls ji. 
Z ak azu je  się  w y c in a n ia  t  n isz czen ia  d rzew , k rz e ­
w ów  i tra w n ik ó w  n a  te re n ie  za k ła d u . N iep rze ­
s trz e g a n ie  p o lecen ia  b ęd z ie  k a ra n e . O dpow ie­
d z ia ln i za jego  w y p e łn ia n ie  są  w szyscy  k ie ro w ­
n icy .
9 P rz y ję to  h a rm o n o g ra m  p ra c  p rzy g o to w aw ­
czych  p rz e d  sezonem  g rzew czy m  1986/87. W ra ­
m ach  p ra c  w y m ie n io n y  zo s tan ie  kocio ł W LM-5 
n r  2, a pozo sta łe  p o d d a n e  z o s tan ą  rem o n to m . 
P rz e p ro w a d z i się  k ry z o w a n ie  siec i z e w n ę trz n e j 
c.o ., re m o n t o d żużlaczy  p rzy  p iecach  n r  2 i 3 
o raz  p rz e g lą d  i k o n se rw a c ję  in n y c h  u rz ą d z e ń .
9 Z ak o ńczono  sp o łeczn y  p rz e g lą d  w a ru n k ó w  
p ra c y . W jeg o  w y n ik u  d y re k to r  z a k ła d u  zobo­
w iąza ł osoby  o d p o w ied z ia ln e  do w y k o n a n ia  po ­
n a d  100 n a p ra w , p rzeg ląd ó w  i d ro b n y c h  re m o n ­
tów .
9 N a s tą p iły  zm ian y  w  sk ła d z ie  osobow ym  K o ­
m is ji  E g z a m in a c y jn e j z e k s p lo a ta c ji  u rz ą d z e ń  
e le k try c z n y c h . Do zesp o łu  p ie rw sze g o  d o k o o p ­
to w an o  W ŁAD Y SŁA W A  K A R LIN SK IE G O , do 
d ru g ieg o  LECH A  G W O ŻD ZIEW IC ZA , a do ze ­
spo łu  trzec ieg o  TA D EU SZA  CH A RYTONOW I- 
CZA.

Przedzjazdowa 
Kronika a i 
partyjna J
•  7 m aja  podczas posiedzenia egzekutyw y 
KZ PZPR  om awiano przebieg obchodów 
Św ięta P racy. Obecni na posiedzeniu I se­
k re ta rz  KZ PZPR  ADAM SAW ICKI i p rze­
wodniczący kom itetu  organizacyjnego Św ię­
ta  P racy w  ZKiMR — dyrek to r M ARIAN 
NAW ROCKI wysoko ocenili przebieg m a­
nifestacji, podkreśla jąc dużą frekw encję 
pracow ników  zakładu. D rugim  tem atem  
była ocena postępu naukow o-technicznego 
w  ZKiMR. O m aw iano sposób w drażania 
now ych rozw iązań i zam ierzenia na przy­
szłość.
9  9 m aja  w  siedzibie KZ PZPR  zorgani­
zowano posiedzenie sek re tarzy  oddziało­
w ych organizacji party jnych . Dokonano 
oceny przebiegu Św ięta P racy  oraz omó­
wiono tem atykę m ajow ych zebrań  w  o r­
ganizacjach party jnych . Były na nich om a­
w iane i podsum ow yw ane głosy w  dyskusji 
nad  tezam i na X  Z jazd PZPR.

W zakładowym ZSMP Jr
! Pod koniec kw ietn ia w ybrano nowy za­
rząd koła ZSM P przy w ydziałach „K”. Do­
tychczasowy przewodniczący KRZYSZTOF 
ŚTOPYRA ustąp ił z zajm ow anego stano­
w iska. Na jego m iejsce powołano ZBI­
GNIEWA JAW ORSKIEGO. W raz z n im  
w skład zarządu weszli: ROBERT FA Ł­
KOW SKI — w iceprzewodniczący, JU REK  
SOBCZYK i ZYGMUNT LIRENC — człon­
kowie. P raca  w kole jest dość trudna, gdyż 
jego członkowie p racu ją  na trzy  zm iany. 
S tąd  n iska frekw encja na zebraniach i n ie ­
w ielkie zaangażowanie.

Zarząd Zakładow y ZSMP przy ZKiMR 
organizuje dla swoich członków trzydnio­
w ą wycieczkę do ośrodka w ypoczynkowe­
go nad  jeziorem  Głębokie. Będzie m iała 
ch a rak te r wypoczynkowo-szkoleniowy. 
Młodzież pracow ać będzie przy porządko­
w aniu O środka i rem ontach. P rzeprow adzi 
się konkurs w iedzy o przepisach BHP, a 
z okazji jubileuszu ZSMP KAZIM IERZ 
CHACIŃSKI przedstaw i historię ruchu 
młodzieżowego. W wycieczce uczestniczyć 
będzie około 40 członków ZSMP.

Dobiegł końca zainicjow any przez orga­
nizację młodzieżową T urn iej P iłk i S iatko­
wej. S tartow ało  8 drużyn, reprezen tu jących  
w ydziały zakładu. Mecze rozgryw ano sy­
stem em  pucharow ym . Do półfinału  zakw a­
lifikow ały się rep rezen tacje  wydziałów: 
Głównego M echanika, W -l, M atrycow ni i 
Głównego Energetyka. W finałow ym  po- 
edynku zawodnicy W ydziału Głównego 

M echanika zwyciężyli M atrycow nię 3:1. W 
tu rn ie ju , cieszącym się dużym  zaintereso­
w aniem  pracow ników  zakładu, startow ało  
ponad 70 osób. Trzy pierw sze drużyny u - 
honorow ane zostały pucharam i ufundow a­
nym i przez związki zawodowe, pozostałym  
uczestnikom  w ręczono dyplom y i nagrody 
książkowe. W spółorganizatoram i im prezy 
byli: Dział Socjalny i NSZZ Pracow ników  
ZKiMR. K ierow nictw o koła dziękuje 
zw iązkom  zawodowym  za pomoc i zaku­
pienie a trakcy jnych  nagród.

(mis)— Cicho, nic m u  nie mów...



JAN RYBOTYCKI

BIBLIOGRAFIA MIKOŁAJA MAGNI 
przynosi zaszczyt średniowiecznemu Jawo­
rowi stanowi dowód przyzwoitego poziomu 
m iejscowej szkoły. Urodził się około 1355 
roku w  Jaworze. Wykształcenie elem en­
tarne otrzymał w  rodzinnym mieście, w  
szkole parafialnej przy kościele Sw. Mar­
cina. O jego mieszczańskiej rodzinie, dzie­
ciństwie i czasach młodości nic wiem y  
zgoła nic.

Wyjechał do Pragi i rozpoczął studia na 
tamtejszym uniwersytecie przypuszczalnie 
w 1375 r. Warunkiem wpisania w  poczet 
żaków (studentów) było wzięcie udziału w  
uroczystej immartykulacji, ślubowanie po­
słuszeństwa rektorowi i jego następcom, 
wpłacenie czesnego w  wysokości 6 groszy 
czeskich do kasy uniwersytetu i 6 hale­
rzy (1 /2  grosza) woźnemu uczelni. Nowo 
przyjętych przydzielano wg miejsca ich 
urodzenia do właściwej nacji (narodowo­
ści). Mikołaja z Jawora, podobnie jak 
wszystkich Ślązaków, zapisano w  rejestrze 
narodowości polskiej.

Najważniejszym i ogniwami w  strukturze 
organizacyjnej średniowiecznych uniwersy­
tetów były Wydziały Sztuk Wyzwolonych 
(Artium Liberales). Zajęcia na tych fakul­

te tach  obejm ow ały gram atykę, retorykę, 
dialektykę, ary tm etykę, geom etrię, teorię 
m uzyki i astronom ii. O panow anie w ym ie­
nionych przedm iotów  stanow iło przygoto­
w anie do studiów  na w ydziałach teologii, 
p raw a i m edycyny.

Po trzech la tach nauk i M ikołaj złożył we 
w rześniu 1378 r. egzam in na najwyższy 
stopień naukow y, zw any bakalau reatem  i

o trzym ał ty tu ł bakałarza artiu m  (sztuk 
wyzwolonych). 5 lutego 1381 r. przyznano 
m u licencjat, co w  p rak tyce oznaczało n a ­
bycie pełnych kw alifikacji profesorskich 
oraz zgodę w ydziału na ubieganie się o ty ­
tu ł doktora artium . D oktorat był w  owych 
czasach ty tu łem  bardziej honorowym , niż 
koniecznym  w  dalszej karierze naukow ej. 
Koszty, jak ie  należało ponieść, aby go o- 
trzym ać, skutecznie odstręczały kandyda­
tów.

Nie wiadom o, czy i kiedy M ikołaj o trzy­
m ał dok to rat sz tuk wyzwolonych. Luki w 
m ateria le  źródłow ym  uniem ożliw iają do­
kładne odtw orzenie toku jego studiów  i 
działalności nauczycielskiej. Z frag m en ta­
rycznych danych, zachow anych w  aktach  
U niw ersy te tu  P raskiego w ynika, że w  okre­
sie 1381—1384 rozpoczął stud ia teologii, 
n ie  przeryw ając pracy nauczycielskiej na 
w ydziale artium . W la tach  1384, 1391—92 
oraz od 1394 do 2 kw ietn ia 1395 pełnił 
funkcje egzam inatora i przewodniczącego 
kolegium  udzielającego prom ocji na b ak a ­
ła rza  i licencja ta  sztuk wyzwolonych.

Quodlibety, czyli dysputy na dowolne te ­
m aty, były jedną z form  kształcenia u n i­
w ersyteckiego na przełom ie XIV  i XV s tu ­

lecia. O rganizowano je w ciągu całego ro ­
ku  na poszczególnych w ydziałach i w  r a ­
m ach całej uczelni, głów nie jako zajęcia 
obowiązkowe. W roku akadem ickim  1394- 
-1395 nadzór nad dysputam i spraw ow ał 
M ikołaj M agni.

B raku je in form acji o te rm inach  i oko­
licznościach otrzym yw ania przez naszego 
k ra ja n a  kolejnych stopni i ty tu łów  z za­
kresu  teologii: baka ła rza  objaśniającego
biblię, bakałarza sen tencjariusza (kom en­
ta to ra  I i II księgi L om barda, trak tu jący ch  
o Bogu i stw orzeniu), b ak a ła rza  form atus 
(kom entatora dow olnych kw estii z dziedzi­
ny odkupienia i sakram entów  — III  i IV 
księga Lom barda), licencjata i m agistra. 
W szystkie w ym ienione ty tu ły  naukow e u- 
zyskał M ikołaj w  ciągu 15 la t (1381—1395). 
P rzeciętn ie każdy stopień k arie ry  nauko ­
w ej na w ydziale teologii w ym agał 3 lat 
studiów. Dodajm y, że równocześnie pełnił 
obowiązki w ykładow cy na W ydziale Sztuk 
W yzwolonych, a jako duchow ny i bakałarz  
teologii spraw ow ał urząd kaznodziei w  ko­
ściele Sw. G alla na S tarym  Mieście w  P ra ­
dze. W tym  sam ym  kościele pełnił także 
funkcję a ltarzysty  przy  ołtarzu  Sw. Ja n a  
Ew angelisty. Oznacza to, że odpraw iał o- 
k reśloną zapisem  ilość nabożeństw  i ko­
rzysta ł z dochodów stanow iących fundusz 
na u trzym anie ołtarza.

Po 2 kw ietn ia 1395 r. jego nazw isko nie 
było w ym ieniane w  księdze dziekanatu  
w ydziału sztuk. P raw dopodobnie opuścił 
on w  tym  czasie fak u lte t sztuk wyzwolo­
nych i przeniósł się jako w ykładow ca n a  
w ydział teologii. Od te j daty  dokum enta­
cja uczelni p rask ie j zaw iera liczne w zm ian­
k i o M ikołaju z Ja w o ra  jako  profesorze 
teologii.

W 1397 r. kolegium  U niw ersy te tu  P ra ­
skiego w ybrało  profesora M ikołaja M agni

rektorem . Do głów nych pow inności rek to ­
ra  należało przyjm ow anie now ych żaków, 
u trzym yw anie karności w śród w ykładow ­
ców i studentów , przew odniczenie zebra­
niom  rady  un iw ersy teck iej, nadzór nad a d ­
m in istrac ją  i rep rezen tow an ie uczelni na 
zew nątrz. W codziennym  toku  sp raw  rek to ­
ra  zastępow ali dziekani w szystk ich  w y­
działów  uniw ersyteckich. Nie zw alniało to 
jednak  jego m agnificencję, podobnie jak 
i dzisiaj, z odpowiedzialności za p raw id ło ­
w e funkcjonow anie uczelni i pom yślność 
społeczności uniw ersyteckiej.

N ajw iększe trudności w  okresie re k to ra ­
tu  jaw orzanina M ikołaja dotyczyły b rak u  
środków  finansow ych na pensje w yk ła­
dowców i zapomogi dla żaków. U niw ersy­
te ty  średniow ieczne nie były bow iem  do­
tow ane ze środków  państw ow ych jak  jest 
to p rak tykow ane dzisiaj. Rektorzy m usieli 
zabiegać o różnego rodzaju  prebendy  i be- 
n ific ja  czyli określone urzędy kościelne dla 
w ykładow ców  i zw iązane z n im i sta łe upo­
sażenia fundow ane przez h ierarchów  ko ­
ścielnych lub  ludzi świeckich. Po stron ie 
dochodów w pływ ających do wiecznie p u ­
stych kas uczelnianych figurow ały także 
rozm aite  d a tk i i taksy  (opłaty). N ależały 
do nich m .in. skrom ne kw oty od studen ­
tów  jako czesne (wpisowe) oraz znaczniej­
sze sum y w płacane za prom ocje przez no­
wo m ianow anych bakałarzy , licencjatów , 
m agistrów  itp.

W trak c ie  kadencji M ikołaja z Jaw ora  
została rozstrzygnięta , od daw na postulo­
w ana, spraw a pełnienia ju rysdykcji przez 
rektorów . Zgodnie z bu llą  papieską z 21 
g rudnia 1397 r. rek to r  o trzym ał praw o w y­
m ierzania spraw iedliw ości w  stosunku do 
osób duchownych,, k tó re  stanow iły w ięk­
szość społeczności un iw ersy teck iej.

cdn.

Mikołaj Magni a Jawora

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

PRACUJE OD CHWILI zakończenia 
działań wojennych. W stwierdzeniu tym  
nie ma wcale przesady, gdyż STANISŁAW  
DOROSZ był jednym z tych, którzy w  
maju 1945 roku tworzyli we Wrocławiu 
zręby władzy ludowej. W tych czasach or­
ganizował pierwsze oddziały Milicji Oby­
watelskiej. Od 1948 roku związany jest z 
Jaworem. Początkowo pracował w  Pow­
szechnym Domu Towarowym, a od 1954 r. 
w  Fabryce Narządzi Rolniczych. Przez 
wszystkie te lata zatrudniony był w  Dzia­
le Zaopatrzenia. Najpierw jako branżysta, 
potem kierownik sekcji materiałów tech­
nicznych, a od ubiegłego roku kieruje ca­
łym działem. Za swoją wieloletnią pracę 
otrzymał w iele dyplomów, odznakę Z asłu ­
żony dla ZKiMR, medal 40-lecia PRL i 
Złoty Krzyż Zasługi.

— W czasie w ojny w alczyłem  w oddzia­
łach Batalionów  Chłopskich w  moich ro ­
dzinnych stronach, na Kielecczyźnie — m ó­
w i S tan isław  Dorosz. — Potem  przeniosłem  
się do W rocławia. W cześniej ukończyłem 
szkołę w  O strow ie W ielkopolskim. W sto­
licy Dolnego Ś ląska w raz z kolegam i o r­
ganizow aliśm y pierw sze oddziały M ilicji 
O byw atelskiej. Były to tru d n e  czasy. W 
mieście trw ały  jeszcze walki,, działało wiele 

band. W iele razy narażaliśm y się na śmierć.
— Kiedyś, w ieczorem , pod koniec 1946 r. 

zgłoszono nam , że po jaw ili się w  mieście 
uzbrojeni ludzie, agresyw nie odnoszący się 
do członków partii. Nie m ieliśm y w y sta r­
czającej ilości samochodów. W siedliśmy 
więc sporą g rupą do jednego w illisa. Dla 
m nie nie było m iejsca w  samochodzie, 
więc usiadłem  z przodu, na masce. Na u li­
cy Opolskiej ostrzelano nas. K ierow ca tak  
gw ałtow nie zaham ował, że wszyscy pospa­
daliśm y z sam ochodu. W akcji te j zginął 
jeden z naszych kolegów, a gdyby nie p rzy­

Stanisław Dorosz
szła pem o: na czas, nie wiadomo, co s ta ­
łoby się z nam i. Podobnie było podczas 
referendum . Na placówkę, w  k tó rej do­
konyw ałem  inspekcji, zorganizow ano za­
m ach. U ratow ało nas tylko to, że okna lo­
kalu  były dość wysoko i w iązka granatów  
nie w padła do środka.

— M am swój w kład w  tw orzenie historii 
najnow szej i stąd  chyba moje zain tereso­
w anie przebiegiem  ostatn iej w ojny i h i­
sto rią  k ra ju . Były to dziwne lata. P am ię­
tam , że od m aja  do grudnia 1945 roku nie 
dostaw aliśm y żadnego w ynagrodzenia. Sy­
tuację ra tow ały  tylko organizow ane sto­
łówki. Mimo to n ik t nie narzekał. Byliśmy 
w tedy młodzi i n iestraszne nam  były n ie­
bezpieczeństwa. Żyło się radośniej.

— Skończyłem  już 63 lata, mogłem 
przejść na em ery turę, ale jestem  bardzo 
związany z zakładem . N aw et gdy już bę­
dę m usiał zrzygnować z norm alnej pracy, 
o ile zdrow ie na to pozwoli, za trudn ię się

na pół e ta tu . W idziałem, jak  tw orzyło się 
nowy życie, pow staw ały now e hale i zm ie­
n ia ła  się produkcja . W tych m urach  m i­
nęło w iele la t mego życia.

— Obecnie p racu ję  jako k ierow nik  zao­
patrzen ia . Wiem, jak  w ażne jest to stano­
wisko. Od naszej p racy  zależy przecież ca­
ła p rodukcja. N iestety, w  obecnej sy tuacji 
rynkow ej tru d n o  zaspokoić w  pełni w y-

Owocem ponad dw um iesięcznej pracy 
kom isji prow adzącej społeczny w iosenny 
przegląd w arunków  pracy  jest polecenie 
służbowe dy rek to ra  ZKiMR, zaw ierające 
ponad 100 punk tów  W śród prac, k tó re  m a­
ją być w ykonane w  tym  roku, znalazły się 
tu  w szystkie tem aty , k tó re  nie zostały zre­
alizow ane _w roku  ubiegłym . Między in n y ­
m i do końca październ ika zostaną zakoń­
czone nap raw y  dachów  na w szystkich bu ­
dynkach zakładu.

Przenośniki ślim akow e, odprow adzające 
pyły z kotłow ni, m ają  być uruchom ione do 
końca sierpnia. U rządzenia te  od dłuższe­
go już czasu znajdow ały się w  zakładzie, 
n ik t jednak  nie kw apił się do ich za in sta­
low ania.

Wszyscy pracow nicy m a la rn i m ają  zo­
stać poddani specjalistycznym  badaniom  
k rw i ze w zględu n a  przekroczenia norm  
stężenia związków to luenu  i ksylenu. P ra ­
cownicy za trudn ien i przy  obróbce azbestu 
w  w ydziale M-4 będą sk ierow ani n a  b a ­
dania zaw artości tego zw iązku w  o rgan i­
zmie. K ilka razy  w  roku  lekarz zakłado­
wy przeprow adzi pogadanki n a  tem at h i­
gieny osobistej oraz ku ltu ra lnego  zacho­
w ania się w  szatn iach i innych pom iesz­
czeniach socjalnych.

W iele punktów  dotyczy usuw ania p rze­
cieków, n ap raw  insta lacji elektrycznej, 
w odno-kanalizacyjnej i centralnego ogrze­
w ania w  w ydziałach ZKiMR, popraw y o- 
św ietlenia stanow isk pracy, hal i w arsz ta­
tów, porządkow ania placów, napraw y

m agania. Zawsze s ta ram  się sum iennie i 
rzeteln ie  w ykonyw ać swoje obowiązki. 
N ajbardziej cenię odpowiedzialność i za­
angażow anie i oczywiście uśm iech. P om a­
ga on w  każdej życiowej sytuacji. Z nim  
w iąże się także k u ltu ra  pracy, tak  w  od­
niesieniu do w spółpracow ników , jak i in ­
teresan tów . No i dyscyplina, bez n ie j t r u ­
dno dobrze pracow ać.

przejść i schodów stw arzających  zagroże­
nia w ypadkow e. N apraw ione zostaną m.in. 
schody na drodze obok starego m łyna.

Do końca czerw ca uruchom iona będzie 
studn ia głębinow a n r  8. Polepszy to  bilans 
w odny przedsiębiorstw a. Za w ykonanie te ­
go przedsięw zięcia odpow iedzialny jest za­
stępca dyrek to ra  ds. inw estycji.

K ilka zaleceń dotyczy zm niejszenia p ra ­
cochłonności. Między innym i w  W ydziale 
V/-2 zostanie w ykonany „w yginak” do gię­
cia gęsiostópek 100, aby dotychczasową o- 
p erację  w iercen ia można było zastąpić 
dziurow aniem . W w ydziale tym  m a być 
także opracow ana i w ykonana technologia 
zakuw ania ostrza gęsiostópek. O peracja ta  
zastąp i szlifowanie. W W ydziale W-3 zre­
generu je  się lub w ykona nowe wózki przy  
taśm ie m ontażow ej m aszyn rolniczych. T e r­
m in tego zadania upływ a 30 czerw ca br.

W tym  roku  rów nież m a pow stać m y j­
nia przy Dziale Głównego M echanika. W 
TM-4 zostanie uruchom iona stołówka. K a­
nały  napraw cze w  Dziale T ranspo rtu  w y­
łoży się pozagatunkow ym i kafelkam i. Ma 
być także doprow adzone do nich ośw ietle­
nie.

Z wiosennego przeglądu w arunków  p ra ­
cy w yłoniono 108 w niosków  do realizacji. 
W szystkie p race pow inny być zakończone 
w  tym  roku. Czy jednak  wszystko uda się 
zrealizow ać w  term in ie? Do spraw y po­
wrócim y.

(mis)

Zakończono wiosenny przegląd 
warunków pracy

JLK’Ł X  POPŁAWSKI pracuje w  ZKiMR 
od 1968 roku. Przez cały ten czas zwią­
zany był z Działem Kontroli Jakości. Po­
czątkowo pracował na stanowisku star­
szego referenta, potem kontrolera, bra- 
karza, a obecnie laboranta. Do partii w stą­
pił w  1978 roku. Jest członkiem OOP nr 7, 
pełni funkcję II sekretrza, jest członkiem  
egzekutywy tej organizacji, a także sekre­
tarzem Komitetu Zakładowego PZPR. Był 
delegatem na konferencję zakładową, 
miejską i wojewódzką.

— O statnio daje się zauważyć w iększą 
frekw encję na zebraniach party jnych . Nie 
m am y już kłopotów  z podejm ow aniem  u- 
chw ał, gdyż zawsze obecne jest w ym agane 
kw orum . Wiele jednak  do życzenia pozo­
staw ia aktyw ność członków partii. Je st ona 
w dalszym  ciągu niew ielka. Na zebraniach 
mówią zawsze ci sam i tow arzysze. Często 
nie m a dyskusji i b raku je  rzeczowych 
wniosków. Działacze w ykonują gro pracy 
party jne j. Nie ubolew am  nad  tym , że 
zm niejszyła się liczebność naszych szere­
gów. W la tach  osiem dziesiątych odeszli 
przede w szystkim  ci, k tórzy myśleli, że 
należąc do partii, będą mogli osiągnąć ja ­
kieś korzyści. Na takich  nam  nie zależy.

W edług m nie w ielu tow arzyszy powinno 
się jeszcze zdecydować. Uważam, że w szy­
scy pow inniśm y mieć jasno sprecyzow ane 
poglądy. I przyjąć za podstaw ę naszego 
działania św iatopogląd m aterialistyczny.

— Na ostatn im  posiedzeniu egzekutyw y

om aw ialiśm y spraw ę postępu techniczne­
go i racjonalizacji. D yrek tor poinform ow ał 
nas, że rozw aża się możliwość zau tom aty­
zow ania do 1990 r. kucia w  W ydziale K-3, 
spaw ania oraz w ielu innych p rac w  m a- 
trycow ni. T aka decyzja jest na pew no 
słuszna, a le  nie wiem, czy przy obecnych 
kłopotach uda się zrealizow ać te  zadania. 
Poza tym  ciągle jeszcze zbyt długo trw a 
opracow yw anie zgłoszonych w niosków  r a ­
cjonalizatorskich. Wiemy, że każda zm iana, 
dokonyw ana w  konstrukcji m aszyny ro ln i­
czej, m usi być dokładnie spraw dzona. S łu­
szne jest także zgrom adzenie k ilku  roz­
w iązań i dopiero w tedy k ierow anie zmo­
dernizow anej konstrukcji do prób. Ale 
prócz tego są jeszcze inne rozw iązania, k tó ­
re  czekają na rozpatrzenie.

— Na ukończeniu są przygotow ania do 
w prow adzenia nowych rozw iązań kon­
strukcyjnych . Między innym i m a powstać 
rozdrabniacz na p rąd  220 V. M aszyną tą

in te resu ją  się nasi odbiorcy w  ZSRR, a 
także Chińczycy, ale pod w arunk iem  przy­
stosow ania je j do w spółpracy z napędem  
ciągnika. M aszyny te  m ają być w ysłane na 
w ystaw ę do K ijow a, a potem  do Moskwy. 
Oba te  ry n k i zbytu są bardzo chłonne, jest 
w ięc szansa zdobycia a trakcy jnych  odbior­
ców. Pow inniśm y z n ie j skorzystać.

— Ciągle jeszcze om aw iam y na zebra­
niach party jnych  tezy na X Zjazd naszej 
partii. Często jednak  p ow tarzają  się gło­
sy, że są one zbyt ogólnikowe, zbyt aseku­
racy jne, że nie dają  pełnego obrazu p rze­
m ian w  gospodarce. L iczym y na to, że 
w szystkie w nioski zaw arte  w  tezach zosta­
n ą  uściślone podczas obrad X  Zjazdu.

— W zakładzie m ów i się ciągle o ubiegło­
rocznym  bilansie. Tą spraw ą in teresu ją  się 
wszyscy, ale jak  dotąd, tzn. w  połowie m a­
ja, żadne w ynik i nie zostały podane oficjal­
nie do ogólnej wiadom ości. Liczymy na to, 
że w yjaśn ią one w iele w ątpliw ości zw iąza­
nych z w ypracow anym  przez nas w  ub ie­
głym  roku  zyskiem .

Rozmawiał (mis)
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vo  słychać 
sekretarzu ? Sprawy partii i zakładu



PKZP
organizacją
załogi

W każdym  przedsiębiorstw ie jest orga­
nizacja, k tó ra  skupia w  swoich szeregach 
w szystkich lub  p raw ie  w systkich pracow ­
ników. Jest n ią  Pracow nicza K asa Zapo­
mogowo-Pożyczkowa. T rudno w łaściw ie 
w yobrazić sobie zakład bez te j organiza­
cji. Każdy z nas doskonale zdaje sobie 
spraw ę z ogrom nych korzyści i zalet przy­
należności do niej. N apraw dę niew ielu jest 
w  ZKiMR pracow ników , k tórzy nie ko­
rzysta li z usług kasy. Jest to  z całą pe­
w nością jedna z najbardzie j korzystnych 
i w ygodnych form  uzyskania k redy tu  go­
tówkowego. Pożyczka w  kasie nie jest o- 
procentow ana i jej o trzym anie nie w y­
m aga jakże kłopotliw ego w  innych przy­
padkach  pokonyw ania biurokratycznych 
zawiłości. W ystarczy ty lko złożyć odpowie­
dni w niosek, podpisany przez dwóch po­
ręczycieli, do 10 każdego miesiąca. D ruki 
tych wniosków m ożna otrzym ać u M ARII 
CZEKAJŁO.

R egulam in kasy nie k ry je  w sobie żad­
nych zawiłości. K ieru je  nią 7-osobowy za­
rząd, k tórem u od k ilkunastu  la t przew od­
niczy k ierow nik Zespołu W ydziałów K uź­
ni STANISŁAW  LIPIŃ SK I. Oprócz niego 
w  skład  zarządu wchodzą: JERZY F I- 
TAS — em eryt, EUGENIUSZ GANCARZ 
(K-3), FRANCISZEK DZIUBA (K-5), JA ­
NINA W ITKĘ (W-5), ZYGMUNT GOŁĄB 
(K-2) i ZBIGNIEW  PAW LACZEK (W -l). 
Ludzie ci co m iesiąc zb ierają  się na po­
siedzeniach, podczas których m uszą roz­
patrzyć n ierzadko ponad 100 wniosków o 
pożyczki. Z reguły przyznają wszystkim  
ubiegającym  się, chociaż nie zawsze w  
oczekiwanej przez nich wysokości. O tym  
decyduje przede w szystkim  wysokość zgro­
m adzonych w kładów  członkowskich i m ie­
sięcznego w ynagrodzenia. Obowiązuje bo­
wiem  zasada, że wysokość pożyczki nie 
może przekraczać sum y m iesięcznego w y­
nagrodzenia i dw ukro tnej w artości w k ła­
du. Z darza się jednak, że w  szczególnie 
uzasadnionych przypadkach zarząd odstę­
pu je od te j reguły, pod w arunkiem , oczy­
wiście, że kasa dysponuje dostateczną su ­
m ą pieniędzy. M aksym alna wysokość po­
życzki wynosi 70 000 zł, a najdłuższy 
okres sp ła ty  36 miesięcy.

O statnio sy tuacja finansow a kasy zna­
cznie się popraw iła. M a to  zw iązek z 
w prow adzeniem  w  ubiegłym  roku  now e­
go system u w ynagradzania. P racow nicy 
ZKiMR zaczęli lepiej zarabiać, zw iększy­
ły się więc m iesięczne odpisy n a  w kłady 
członkowskie, chociaż nadal stanow ią one
3 procent miesięcznego w ynagrodzenia.

Środki finansow e kasy grom adzone są
w  postaci funduszu oszczędnościowo-po­
życzkowego czyli w kładów  pracowniczych, 
funduszu zapomogowego „B” i funduszu 
rezerwowego „C”. Fundusz zapomogowy 
tw orzony jest z odsetek bankow ych i w y­
korzystyw any na bezzw rotne zapomogi dla 
członków kasy, znajdujących się w  szcze­
gólnie tru d n ej sy tuacji m ateria lnej. F un­
dusz rezerwowy, k tó ry  pow staje z p ierw ­
szych w płat nowo przyjm ow anych człon­
ków i nie w ycofanych w kładów , przezna­
czony jest na pokryw anie pożyczek tru d ­
nych do wyegzekwowania, np. po śm ierci 
pracow nika. W prawdzie naw et w  tak ich  
sy tuacjach  można dochodzić zadłużenia, 
ale zarząd un ika tej p rak tyk i, tym  b a r­
dziej, że kasa dysponuje w ystarczającą 
sum ą pieniędzy na pożyczki dla p racow ­
ników.

S tan  poszczególnych funduszy w  końcu 
1985 roku  wynosił: fundusz oszczędnościo­
wo-pożyczkowy 40 577 874 zł, fundusz za­
pomogowy — 248 276 zł i fundusz rezer­
wowy — 136 518 zł.
________________________________ ___________________ < m )
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W BIEŻĄCYM ROKU m ija 10 rocznica oddania do eksploatacji noweczesnej kuźni 
m atrycow ej. Je j budow a trw a ła  od 1 lipca 1973 roku do 30 czerwca 1976 roku i ko­
sztow ała 1860 m in złotych. Jednak  h isto ria  ZKiM R to nie tylko 10 la t pracy kuźni i 
je j budowa. H istoria ZKiMR zaczęła się 30 lipca 1952 roku, kiedy pow stała F abryka 
Narzędzi Rolniczych „Jaw or”. U podstaw  te j decyzji leżała konieczność rozszerzenia 
bazy produkcyjnej m aszyn i urządzeń rolniczych. W Jaw orze w arunk i były n a jb a r ­
dziej korzystnie, bo na teren ie poniem ieckiej fab ryk i „Carl Wolf”, P rodukującej 
m aszyny oraz narzędzia ogrodnicze i rolnicze, działał od 1947 roku Zakład Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa. Z atrudn ia ł 60 pracow ników  i napraw iał ciągniki i m a­
szyny rolnicze.

W zw iązku z powyższą decyzją przyzna­
no FNR 3 m iliony zł na napraw ę jednej 
hali (obecnie W-5) i zakup 29 przydzielo­
nych m aszyn i obrabiarek . Już w  1953 r. 
przedsiębiorstw o uruchom iło produkcję 5 
narzędzi. Były to: ręczny ogławiacz do b u ­
raków , siew nik ogrodowy SHL, siew nik 
taczkowy do sa le try  SON-1, p ielnik ciąg­
nikow y zawieszany PLz-1 oraz p ielnik o- 
grodowy „G ryf” PLR-1.

W ładze zw ierzchnie fab ryk i lokowały w 
niej produkcję tych wyrobów, k tórych nie 
mogły w ytw arzać fab ryk i o ustalonej już 
s tru k tu rze  specjalizacji. W ogóle w  p ierw ­
szych la tach  istnienia FNR je j produkcję 
charak teryzow ała duża zm ienność i róż­
norodność w yrobów. W tym  kontekście n a ­
leży odnotować uruchom ienie produkcji 
pielnika ogrodowego „G ryf’,’ gdyż zapo­
czątkował on produkcję w ielkoseryjną. 
P ieln ik  ten  — przejęty  z FMR „U nia” w  
G rudziądzu — produkow any był aż do 1966 
roku, to jest do czasu przekazania go za­
kładom  WUKO w Kaliszu, k tó re  w  nieco 
zm ienionej postaci p roduku ją  go do dnia 
dzisiejszego pod sym bolem  P-407.

Już pod koniec 1953 r. zatrudniono 165 
pracowników, zaś w artość produkcji m a­
łych ręcznych narzędzi rolniczych wyniosła 
1,2 m in zł. U porządkow ano trochę zakład 
i przekazano do eksploatacji napraw ioną 
halę produkcyjną. W la tach  następnych 
kontynuow ano inw estycje, przede wszy­
stk im  m odernizacyjne, oraz instalow ano 
nowe m aszyny i urządzenia produkcyjne. 
U ruchom ione zostały wydziały: m echanicz­
ny  kuźnia m atrycow a (w 1954 r.)„ narzę- 
dziownia, rem ontow y. Zwiększył się asor­
tym ent i ilość produkow anych maszyn. 
Pow stał też zalążek zakładowego b iu ra  i 
konstrukcyjnego. W pierw szym  okresie 
działania FNR, kiedy przejm ow ano pro­
dukcję z innych zakładów, nie było po­
trzeby tw orzenia takiego b iura, gdyż u ru ­
cham ianie produkcji następow ało w  op ar­
ciu o dostarczoną dokum entację. Zadania 
b iu ra  konstrukcyjnego spełniał w tedy kon­
s truk to r w  dziale technologicznym. P ierw ­
szą sam odzielną p racą  konstruk torów  FNR 
była m odernizacja pieln ika ciągnikowego 
PLz-1, dokonana w  1957 r., po k tórej o trzy­
m ał on symbol PLz-lM .

ni, m a larn i wykończeniowej, pomieszczeń 
socjalnych, dróg oraz zakup w ielu m aszyn 
i urządzeń. Tak dynam iczny rozwój w y­
m agał przygotow ania odpow iednich kadr 
i dlatego w  1962 r. utworzono p rzyzakła­
dową zasadniczą szkołę zawodową, a po­
tem  wieczorowe technikum  dla p racu ją ­
cych.

W następnych la tach  ciągle rozbudow y­
w any zakład urucham ia produkcję nowych 
w yrobów  między innym i opryskiw acza 
konnego O rK -lA  „Olza”, p rzejętych z 
FM R w S łupsku g rab i konnych czy z NRD 
grabi ciągnikow ych 7-m etrow ych. W łaśnie 
produkcja g rab i ciągnikow ych pozwoliła 
konstruk torom  i technologom  FNR zetknąć 
się z problem am i hyd rau lik i siłowej. Okres 
ten  charak teryzow ał się dużą dynam iką 
w zrostu produkcji. W 1965 r. osiągnęła ona 
w artość 147 m in zł, w  1966 r. już 179 m in 
zł, w  1967 doszła do 213 m in zł, a w  1968 
do 272 m in zł. Ja k  z tego w ynika, p roduk­
cja FNR w zrosła w  1968 r. w  porów naniu 
z 1960 ponad 5,5-krotnie, co dało średni 
roczny przyrost o około 30 procent.

O statn i z wyżej w ym ienionych la t to 
okres zw iększonej działalności pionu tech­
nicznego przy w prow adzaniu  now ej tech­
n ik i organizacji pracy. Między innym i już

W 1958 r. uruchom iono w FNR p roduk­
cję zaworów koksowniczych do budow a­
nych w  tym  czasie hut im. Lenina w  No­
w ej Hucie i im. B. B ieru ta w  Częstocho­
wie. P rodukcję tę  kontynuow ano do 1962 r. 
Jednocześnie trw ała  dalsza rozbudow a za­
kładu. W 1960 r. przekazano do eksp loata­
cji dwa następne obiekty — halę obecne­
go m ontażu i m alarn ię zanurzeniow ą. Rok 
ten  był rokiem  przełom owym  w historii 
zakładu. W ciągu 3 la t rozpoczęto p roduk­
cję 13 nowych, bardziej skom plikow anych 
maszyn, z k tórych aż 8 stanow iły kon­
strukcje w łasne. Większość produkow a­
nych dotychczas m aszyn konnych p rzeka­
zano zakładom  podległym  K om itetow i D ro­
bnej Wytwórczości. P rodukcja globalna w 
1960 r. wyniosła 49,3 m in zł przy średnim  
zatrudnien iu  517 osób.

W 1960 r. został opracowany p ro jek t d ru ­
giego etapu rozbudowy zakładu, przew idu­
jący w ydatkow anie na ten  cel 45 m in zł. 
Zam ierzenia inw estycyjne obejm owały 
zwiększenie zdolności produkcyjnej do oko­
ło 250 m in zł poprzez w ybudow anie m ię­
dzy innym i m agazynu hutniczego, k ra ja l-

obejm ując w ysyłkę do ZSRR, CSRS, M on­
golii, Chile, NRD i Pakistanu . W 1968 roku 
nastąp ił dalszy w zrost te j produkcji, znacz­
nie przekraczający 100 m in złotych. Te 
w yniki zdecydowały, że FNR „Jaw or” zo­
sta ła zaliczona do zakładów  specja lizu ją­
cych się w produkcji eksportow ej.

W tym  czasie zrobiono dużo także dla 
załogi. W ybudowano dwa zakładowe bloki 
m ieszkalne, am bulatorium  z gabinetam i 
zabiegowym i i dentystycznym  oraz labo­
ratorium , urządzono ośrodek w ypoczynko­
wy nad jeziorem  Głębokie, ośrodek kolo­
n ijny  w  Płoninie, rozpoczęto budowę za­
kładowego dom u k u ltu ry  w P ark u  M iej­
skim  oraz w iele kom pletnych pomieszczeń 
socjalnych w  fabryce.

W tym  czasie zapadła w  FNR decyzja o 
rozbudow ie kuźni m atrycow ej. 21 kw ietnia 
1969 roku dyrekcja zleciła B iuru P ro jek to- 
w o-Technologicznem u Przem ysłu P recyzyj­
nego we W rocław iu opracow anie założeń

w 1961 roku zastosowano norm y technicz­
ne uzasadnione, później przeprow adzono 
m odernizację w ielu w yrobów. Zainstalow a­
no taśm y m ontażu potokowego opryskiw a­
cza i w ieloraka, później g rab i konnych i 
ciągnikowych, zastosowano uchw yty pne­
um atyczne i p rzyrządy w ielooperacyjne, 
w prow adzono podajn ik i z pieców w kuźni 
i nożyc w  k ra ja ln i, zm echanizowano tra n ­
sport w ew nętrzny itd. Przedsięw zięcia te 
pozwoliły zaoszczędzić rocznie około 100 
tys. godzin pracy  oraz duże ilości energii 
i m ateriałów . W zrosła też w ydajność p ra ­
cy, a jednocześnie w ydatn ie popraw iła się 
ry tm ika produkcji. W szystkie w ytw arzane 
w yroby, po przeprow adzonych m oderniza­
cjach, zostały zaliczone do grupy  „A” no­
woczesności, a g rab ie  konne otrzym ały 
znak jakości.

Tak znaczna popraw a jakości pozwoliła 
FNR w ejść ze swoim i w yrobam i na rynki 
zagraniczne. W 1966 roku zakład po raz 
pierw szy w ykonał p rodukcję eksportow ą 
w  w ysokości 1,8 m in zł, a w  następnym  
osiągnęła ona już w artość 42,8 m in złotych.

techniczno-ekonom icznych na budowę no­
wej kuźni m atrycow ej o zdolności p rodu­
kcyjnej 35 tys. ton odkuw ek rocznie.

Na przełom ie la t sześćdziesiątych i sie­
dem dziesiątych uruchom iono w  FNR p ro ­
dukcję między innym i rodziny rozdrabn ia- 
czy un iw ersalnych  „B ąk”, brony w ahadło­
wej, pielników  i obsypników ciągnikowych. 
W połowie 1973 roku  ruszyła budow a kuź­
ni m atrycow ej. W tym  też czasie ustalony 
został p rofil p rodukcji FNR. O dtąd zaczęła 
ona specjalizować się w produkcji narzędzi 
pielęgnacyjnych do upraw y gleby i m aszyn 
do przygotow ania pasz. W każdym  roku 
rosła  ilość produkow anych m aszyn i narzę­
dzi, przeprow adzono ich m odernizację. J e ­
szcze przed oddaniem  kuźni do eksp loata­
cji w yprodukow ano pierw sze pięć tysięcy 
ton  odkuwek. Od drugiej połowy la t sie­
dem dziesiątych pejzaż fabryki, nazyw ają­
cej się te raz  Zakładam i K uzienniczym i i 
M aszyn Rolniczych „A grom et”, zdobią m a­
szyny rolnicze i pojem niki z odkuw kam i.

J. BAŁCZYK

Z historii ZKiMR

Od prostych narządzi 
do maszyn i odkuwek



Pomóc może 
tylko dobra wola

■ N iejednokrotnie pisaliśm y już w  „PF” 
o budynku ro tacyjnym . T em at ten pow ra­
ca dość często. O statnio m ieszkańcy tego 
dom u zgłaszali fa ta lne  w arunki, panujące 
w  piw nicach. W edług ich re lacji są one 
zalane nieczystościam i pochodzącymi z n ie­
spraw nej kanalizacji. Żalili się, że gn iją 
im ziem niaki i niszczeje sprzęt przechow y­
w any w  piw nicach. O statnia pow ażna a- 
w aria  zdarzyła się w  połowie kw ietnia.

W dw a d n i po a w a r ii  b y łem  w  p iw n ic a c h  b u ­
d y n k u  ro ta c y jn e g o . W brew  m oim  o czek iw an io m  
w ody  ta m  n ie  by ło . N ie czuć też  by ło  fe to ru , 
o k tó ry m  m ów ili m iesz k ań cy . P o tw ie rd z iły  się 
n a to m ia s t  in fo rm a c je  o n ie szcze ln y ch  ru ra c h , 
z k tó ry c h  k ap ie  w oda.

— K ło p o ty  z o d p ły w em  śc iek ó w  k a n a liz a c y j­
n y c h  w y n ik a ją  z n iższego  poziom u w e w n ę trz ­
n y c h  in s ta la c ji  w  b u d y n k u  od k a n a liz a c ji  m ie j­
sk ie j — m ów i k ie ro w n ik  o sied la  JA N  K A S P ­
RZA K . — N ie b y ło b y  jeszcze  p ro b lem u , g d yby  
n ie  zach o w an ie  m iesz k ań có w  b u d y n k u . P o d czas 
u su w a n ia  sk u tk ó w  a w a r ii  o czyściliśm y  szam bo. 
W yw ieźliśm y  z n ieg o  c a łą  p rzy czep ę  różnego  
ro d z a ju  p rzed m io tó w . B yło  tam  d osłow nie  w szy­
stk o , począw szy  od  śro d k ó w  h ig ien iczn y ch , p o ­
p rzez  ręczn ik i, zab aw k i, p o je m n ik i po o le ju  
sam o ch o d o w y m  itd . W szyscy w iedzą , że śc iek i 
są p rzep o m p o w y w an e  do sieci m ie jsk ie j. W y­
sta rczy , ab y  do w irn ik a  d o sta ła  się  sz m a ta  i 
ju ż  w o d a  co fa  się do b u d y n k u . Z a lan ie  p iw n ic  
to  k w e s tia  je d n e j nocy . T a in s ta la c ja  o b słu g u je  
p rzec ież  p o n ad  360 m ieszk ań có w . O s ta tn io  po ­
s ta n o w io n o  u m ieśc ić  w  szam bie  k ra to w n ic ę , 
k tó ra  p o w in n a  osłon ić  ru rę  ssącą  n ieczy sto śc i. 
N ie w iad o m o , czy  ta k ie  zab ezp ieczen ie  w ystar-. 
czy.

A le n a  ty m  n ie  k o ń czą  się  k ło p o ty  z „ ro ta ­
c y jn y m ” . Z b u d o w an y  zo sta ł c z te ry  la ta  tem u . 
A d m in is tra c ja  o sied la  m u s ia ła  je d n a k  ju ż  t r z y ­

k ro tn ie  m alo w ać  k la tk i  schodow e. Z ginę ły  d rzw i 
do p iw n icy , w y ła m a n o  u rz ą d z e n ie  z a m y k a ją c e  
d rzw i w ejśc io w e w  trz e c im  d n iu  po z a in s ta lo ­
w a n iu . S iad  n a w e t n ie  p o zo s ta ł po sadzo n y m  
dw a la ta  te m u  żyw op łocie , a n a  sk w e rk a c h  
s tra sz ą  k ik u ty  d rzew ek . D w u k ro tn ie  ju ż  w  p i­
w n ic a c h  u rz ą d z a n o  o g n isk a . N o to ry czn ie  g in ą  
ż a ró w k i i w y b ija n e  są szyby.

— G dyby  n ie  by ło  „ ro ta c y jn e g o ” , m ie lib y śm y  
zn aczn ie  m n ie j p ra c y  — p o w ied z ia ł J a n  K a ­
sp rz a k . — M ieszkańcom  teg o  d om u n a  n iczy m  
n ie  zależy . W iedzą, że za dw a, trz y  la ta  p rz e ­
n io są  się do n o w y ch  m iesz k ań . N ie sz a n u ją  
w ięc  tego , co m a ją  te raz .

In n y  k ło p o t, n ie  d o ty czący  ju ż  sposobu  u ż y t­
k o w a n ia  m iesz k ań , s ta n o w ią  p rz e c ie k i z r u r  
w odo c iąg o w y ch . P ra w d ą  je s t, że po zim ie  po ­
p ę k a ły  w  w ie lu  m ie jsc a c h  o cy n k o w a n e  ru ry  
z c iep łą  w o d ą . T ru d n o  je d n a k  w in ić  za to  k ie ­
ro w n ic tw o  o sied la . J a k  w y p o w ied z ia ł się sp ec­
ja lis ta  od  sp ra w  h y d ra u lik i  — in sp e k to r  n a d ­
z o ru  JA N U SZ  G Ó R N IK , ta k ie  p rz y p a d k i zd a­
rz a ją  się  o b ecn ie  n a g m in n ie . P o w o d u ją  je  u -  
k ry te  w ad y  m a te r ia łu . N iezbędna- je s t  w ięc  w y ­
m ia n a  c a łe j in s ta la c ji . N a s tą p i to  po zak o ń cz e ­
n iu  o k re su  g rzew czego , pod  w a ru n k ie m , że 
ZK iM R o trz y m a  p rz y d z ia ł r u r .  W p rz y p a d k u  
ich  b ra k u  m ie jsc a  p rz e c ie k u  zo s tan ą  zasp aw a- 
n e . B ędzie  to , oczyw iśc ie , p ó łśro d ek , gdyż n ik t  
n ie  zap ew n i, że ru ry  n ie  p o p ę k a ją  w  in n y c h  
m ie jsca ch .

M ieszk ań cy  zo b o w iąza li się  do w y n o szen ia  
p o d sta w io n y ch  pod  m ie jsc a  p rzec iek ó w  p o je m ­
n ik ó w  z w odą, a le  n ie  w y w iązu ją  się  z tego . 
Do za ła tw ie n ia  ty c h  sp ra w  k o n ieczn e  je s t  z ro ­
zu m ien ie  i d o b ra  w ola  obu  s tro n . Bez teg o  
k ło p o tó w  b ędzie  co ra z  w ięce j. .

(mis)

O nowym piecu raz jeszcze j

Kie osiągnięto 
maksymalnej wydajności

Budowie nowego pieca w  gnieździe m ło­
ta  MPM-16000 tow arzyszyło w iele nadziei. 
Mówiło się głośno o jego w adach. Zaczy­
nały  już krążyć różne legendy. Po p ie r­
wszych próbach narzekali kow ale i pieco­
wi. O statnio zaczęto mówić o kolejnej p rze­
budow ie pieca.

Porów najm y w yniki osiągane dzięki 
w prow adzeniu nowego rozw iązania z tym i, 
jakie daw ał sta ry  piec „F uel”. Przede 
w szystkim  znacznej popraw ie uległy w a­
ru n k i pracy. O ile obsługujący s ta ry  piec 
narażen i byli na w ysokie tem peratu ry , to 
w  now ej konstrukcji zostały w yelim inow a­
ne. Zastosowano bowiem odm ienny sposób 
załadunku. O ile kiedyś pracow ało przy 
tym  dwóch mężczyzn, to  te raz  n ie jedno­
kro tn ie  za trudn ia  się kobiety. P raca  bo­
w iem  nie w ym aga już w ysiłku fizycznego, 
kęsy w prow adzane są do pieca sam oczyn­
nie. W ystarczy tylko k ierow ać załadun­
kiem.

W „Fuelu” często zdarzały się p rzypadki 
zalania pieca przez stopiony m etal. Zm u­
szało to do rem ontu  trzona, po k tórym  
przesuw ały  się kęsy. W strzym yw ało to p ra ­
cę na k ilka dni. Obecnie nic takiego nie 
może się zdarzyć. M ała w ydajność starego 
pieca nie zapew niała rytm iczności pracy. 
Obecny m a tak ą  w ydajność, że kow ale m o­
gą pracow ać bez przerw y. I w reszcie w y­
ładunek. Jest on obecnie sam oczynny, p ie­
cowi nie muszą już wyciągać rozgrzanych 
kęsów ręcznie. Dzięki zastosow aniu now e­
go rozw iązania spadają one na taśm ociąg 
i dostarczane są bezpośrednio na stanow i­
sko kowala.

— T rudno  nam  mówić o w ydajności no­
wego pieca — pow iedział jeden ze w spół­
tw órców  JA N  WĄTROBA. — Nigdy jesz­
cze nie osiągnięto m aksym alnych  jego m o­
żliwości. O zw iększeniu w ydajności n a jle ­
piej świadczy grzanie dwóch płaszczyzn 
kęsów — w sta rym  piecu nagrzew ana by­
ła  tylko jedna. Zm niejszyło się zużycie ga­
zu. S tary  piec nie był wyposażony w  u rzą ­

Jujka

dzenia do rekuperacji. Nowa konstrukcja  
oszczędza od 1 do 15 procent gazu. Tlenki, 
pow stające podczas nagrzew ania kęsów, 
uchodząc ogrzew ają pow ietrze, k tó re  n a ­
stępnie w tłaczane jest z gazem  do kom ory 
spalania. W ten  sposób pow ietrze, „wcho­
dzące” do pieca, m a tem p era tu rę  od 150 do 
220 stopni.

— Nie m ożna jednak  dokładnie obliczyć 
w ynikających z tego rozw iązania oszczę­
dności — m ów i drug i tw órca pieca ALEK­
SANDER KORCZEW SKI. P iec nie m a bo­
w iem  w łasnego licznika, m ierzącego zuży­
cie gazu. Nasza konstrukcja  nie jest pozba­
w iona w ad. P rzy tak  dużej m odernizacji, 
a w łaściw ie zbudow aniu nowego p ro to ty ­
pu, jest to nie do uniknięcia. Nie w szystko 
da się przew idzieć na desce k reślarsk iej. 
N aw et najlepsze rozw iązania koryguje 
p rak tyka . Podczas rozruchu pieca okazało 
się, że kilkudziesięciokilogram ow e kęsy 
sk le ja ją  się, że naw et, w isząc w  pow ietrzu, 
mogą się u trzym ać bez żadnej podpory. 
Był to  także w ynik  n ienajlepszej obsługi 
pieca, ale tę  spraw ę już rozw iązaliśm y.

— Obecnie kłopoty zw iązane są z w yła­
dunkiem  pieca — m ów i Ja n  W ątroba. — 
Łożyska za instalow ane w  bębnie tran sp o r­
te ra  nie w ytrzym ują  siły upadku  kęsa. M u­
sim y je w ym ieniać co miesiąc. Nie wchodzi 
tu  w  rachubę sm arow anie, poniew aż tam , 
gdzie one p racu ją , są bardzo wysokie tem ­
p era tu ry . T arcie jest w ięc zbyt duże. 
W krótce m łot będzie rem ontow any i w tedy 
rozw iążem y ten  o sta tn i kłopot.

Tw órcy pieca są bardzo ostrożni w  poda­
w aniu  wysokości zaoszczędzonych kwot. 
Nie w szystko da się obliczyć, w iele liczb 
przyjm ow anych jest um ow nie ale na ko­
rzyść pieca św iadczy choćby porów nanie 
jego kosztów  budow y z kosztam i pieców 
obrotowych. P ro to typ  kosztuje 5 m in, n a ­
tom iast piece obrotow e 35 m in złotych. 
Można więc śm iało m ówić o k ilkunasto- 
m ilionow ych oszczędnościach.

(mis)

Kon­
trasty

lektyw ów, dom agającym  się nadan ia  tym  
ciałom w łaściw ej rangi, z d rug iej jednak  
trudno  nie zauważyć, że w  bardzo dużym  
stopniu zależy ona od n ich  sam ych. R an ­
gę i au to ry te t budu ją  przecież kolektyw y 
sw oją codzienną pracą. Czy zaw sze p ra ­
cują tak, aby nie m ożna m ieć do n ich  za­
strzeżeń? Czy w szystkie w ydziałow e kolek­
tyw y cieszą się jednakow ym  zaufaniem  
pracow ników ? Z darza się też, że i człon­
kowie k ierow nictw a m ają  pew ne w ątp li­
wości co do słuszności podejm ow anych 
przez nie decyzji. W ątpliw ości te  n u rtu ją  
rów nież m nie samego. Chociażby w  kw estii 
podziału sk ierow ań n a  w czasy w  w ydzia­

nasze sygnały

Kolektywy wydziałowe
K olektyw y wydziałowe, sk ładające się z 

przedstaw icieli działających w przedsię­
biorstw ie organizacji, tak ich  jak  PZPR, 
związek zawodowy, ZSMP, są w ażnym  ele­
m entem  dem okratyzacji s tru k tu r  zarządza­
nia zakładem . W yw ierają też duży w pływ  
n a  kształtow anie stosunków  m iędzyludz­
kich w  wydziałach. Mogą bowiem podej­
m ować decyzje, k tó re  m ają  istotne znacze­
nie dla pojedynczego pracow nika, kom órki 
organizacyjnej, w ydziału, a naw et całego 
przedsiębiorstw a.

No, w łaśnie, czy rzeczywiście mogą? Co­
raz częściej m ożna jednak  usłyszeć głosy, 
że kolektyw y mogą niewiele. W ypow iada­
ją  je najczęściej ich członkowie. K olekty­
wy w ydziałow e czują się po p rostu  niedo­
w artościow ane. Z ich zdaniem  nie zawsze 
liczy się adm in istracja  co bynajm nie j nie 
p rzysparza im  au to ry tetu . Nie tak  daw no 
m iałem  okazję słyszeć pretensje , sk ierow a­
ne w łaśnie pod tym  adresem , o to, że nie 
uszanow ano decyzji ko lektyw u w  spraw ie 
przyznania jednem u z pracow ników  odzna­
czenia.

W szelkie tego rodzaju  spory odbieram  z 
m ieszanym i odczuciami. Z jednej strony 
chciałoby się przyznać rac ję  członkom ko­

łach. W końcu kw ietn ia zostały rozdzielone 
pom iędzy w ydziały, a zadaniem  kolek ty­
w ów  było przydzielenie ich konkretnym  
pracow nikom . Do 15 m aja, a więc po up ły ­
w ie ponad dwóch tygodni, do D ziału So­
cjalnego zgłosiło się zaledwie dwóch p rzed­
staw icieli kolektyw ów  w  celu zasięgnięcia 
in form acji o tym, kto, gdzie i k iedy w y­
poczywał w  ostatnich latach. Czyżby pozo­
sta łe  kolektyw y w ydziałow e były aż tak  
dobrze poinform owane?

P rzy okazji w arto  chyba powrócić do 
spo tkania podczas w izyty delegacji z B ier- 
d iańska i porównać to, co m ów ili radzieccy 
goście o randze kolektyw ów  w  ich zak ła­
dzie z tym , co obserw ujem y w  przedsię­
biorstw ie. Porów nanie to w ypada niezbyt 
korzystnie dla kolektyw ów  w  ZKiMR. W 
K ra ju  Rad sp raw u ją  one jednocześnie 
funkcje sądu koleżeńskiego, dysponują b a r­
dzo szerokim i upraw nien iam i. P rzed ko­
lektyw em  „tłum aczy” się każdy, kto sta je  
na bak ier z dyscypliną pracy. Czy coś ta ­
kiego jest w  ogóle do pom yślenia w  Za­
k ładach K uzienniczych i Maszyn R olni­
czych? M. LENKIEW ICZ
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BARDZO DOBRZE SPISUJĄ  
się tej w iosny piłkarze „Kuźni”. 
Odnoszą zwycięstwo za zwycię­
stwem prezentując równą, wysoką 
formę. W jedenastu rozegranych 
dotychczas meczach nie ponieśli 
ani jednej porażki, zaledwie trzy 
•azy remisując. Imponująco przed­
stawia się również bilans bram­
kowy — „Kuźnia” strzeliła sw o­
im przeciwnikom aż 33 gole (nie 
licząc walkoweru za mecz z „Ce­
mentem”), sama tracąc tylko 3. 
Jedynie „Stal” i „Konfeks”, a 
więc czołowe drużyny tej klasy, 
potrafiły pokonać defensywę i 
bramkarza jaworzan. Pozostałe 
zespoły przegrywały gładko do 
zera.

Nie sprostały „K uźni” także 
„Orzeł”, „G órnik” Z łotoryja i 
„C zarni”. Zespoły z Lubaw ki i 
Lw ówka były praktycznie tylko 
tłem  dla znakom icie dysponow a­
nej „Kuźni”. Oba w yjechały z 
Jaw ora  z bagażem  6 bram ek. P e­
w ne kłopoty spraw ili jedynie p ił­
karze „G órnika”. Zespół ten, k tó ­
ry  m iał w  swoim  czasie także 
3-ligowe aspiracje, zm usił „Kuź­
n ię” do m aksym alnego wysiłku. 
Zwycięstwo w Złotoryi nie p rzy­
szło łatwo, tym  bardziej, że go­
spodarze za w szelką cenę sta ra li 
się zrehabilitow ać przed w łasną 
w idow nią za serię n ieudanych 
występów. Szczególnie przed p rze­
rw ą, kiedy to stw orzyli pod b ram ­
ką „Kuźni” aż cztery doskonałe 
sytuacje do zdobycia gola. Dzięki 
jednak znakom itej postaw ie b ram ­
karza H. KASPRZAKA, konto ja ­
w orzan pozostało nadal czyste. Za 
to gol zdobyty jeszcze przed p rze r­
w ą przez D. BRZYKA przystopo­
w ał nieco poczynania „G órnika” . 
Po drugim  golu natom iast, k tó re ­
go au torem  był A. SLĘCZKA, go­
spodarze jakby pogodzili się z ko­
le jną  porażką i już do końca m e­
czu na boisku niepodzielnie p a ­
now ała „K uźnia”.

Po zw ycięstw ie w  Złotoryi 
szczególnego znaczenia nabrały  
dw a następne mecze „K uźni” 
w łaśnie z .Czarnym i” w  Jaw orze

i z „C hojnow ianką” w  Chojno­
wie. Zw ycięstw a w  tych potycz­
kach daw ałyby jaw orskiej d ruży­
n ie aw ans do III ligi na dwie ko­
le jk i przed zakończeniem rozgry­
wek, bez względu na w yniki spot­
kań  z „G ranicą” i „G órnikiem ” 
Polkowice. Jeden duży krok w 
tym  k ierunku  został już zrobiony 
po wysokim  zwycięstwie 6:0 nad 
„C zarnym i”.

O ile sy tuacja w  czołówce ta ­
beli może całkowicie w yjaśnić się 
już 1 czerwca, to o tym , k to  opu­
ści klasę okręgową, dowiem y się

praw dopodobnie dopiero 15 czerw ­
ca. D egradacją zagrożonych jest 
aż 6 zespołów, a w  n a jtru d n ie j­
szej sy tuacji znalazły się „Olim­
p ia”, „G ryf” i „Olsza”. N iepewny 
swojego bytu  jest też najbliższy 
przeciw nik „K uźni” — „Chojno- 
w ianka”. Oba zespoły będą więc 
m iały o co grać.

D obra i skuteczna g ra  n a  w io­
snę pozwoliła „Kuźni” na ustano­
w ienie swoistego piłkarskiego re ­
kordu — w siedm iu kolejnych 
m eczach zespół nie strac ił bram ki. 
Przez 630 m inut przeciw nicy bez­
skutecznie szturm ow ali bram kę 
H. K asprzaka. Pod tym  względem 
osiągnięcie jaworskiego b ram k a­
rza (i całego bloku defensyw ne­
go) śmiało można przyrów nać do 
ligowego rekordu  bram karza m i­
strza Polski „G órnika” Zabrze J. 
W andzika, którego ryw ale nie m o­
gli pokonać przez 585 m inut. Do 
końca rozgryw ek pozostały jednak 
jeszcze 3 kolejk i i rekord  „K uź­
n i” może być znacznie bardziej 
im ponujący.

Godne odnoto.var.ia jest rów ­
nież osiągnięcie napastn ika  S. 
BLISK O W SK IE^O , który okazał 
się zdecydowanie najsku teczn iej­
szym zaw odnikiem  „K uźni”, zdo­
byw ając w  26 dotychczasowych 
m eczach aż 18 bram ek. Także i 
on do 15 czerwca m a szanse po­
praw ić ten  w ynik.

W całym  sezonie 1985—86 w 
drużynie „K uźni” występowało 20 
zawodników. Tylko jednem u z 
nich, M. SPURKOW I, udało się 
nie opuścić an i jednego spo tka­
n ia i an i jednej m inuty  gry. W y­
stępow ał we wszystkich dotych­
czas rozegranych m eczach w  pe ł­
nym  w ym iarze 90 m inut. We 
wszystkich 26 m eczach g ra ł także 
b ram karz  H. KASPRZAK, ale w 
jednym  spotkaniu  zastąpił go 
przez 45 m inut M. GRZĘDA. Po­
dobnym  osiągnięciem  (24 pełne 
mecze i 2 niepełne) może pochw a­
lić się K. ZIEMBA. Z pewnością 
na finiszu rozgryw ek liczby te 
ulegną zm ianie, oczywiście na ko­
rzyść zawodników.

MICHAŁ LENKIEWICZ

Z ostatniej chwili

Kuźnia 
znowu 
w III lidze
Zwycięsko zakończyli piłkarze 

„Kuźni” rozgrywki w klasie okrę­
gowej w sezonie 1985/86, po raz 
trzeci zdobywając prawo gry w  
III lidze. Sukces ten jest cenniej­
szy, gdyż odniesiony został w  ro­
ku 40-lecia jaworskiego klubu. 
Wszystkim autorom tego sukcesu, 
a więc zawodnikom, trenerom, 
działaczom, polityczno-admini­
stracyjnym władzom miasta oraz 
zakładom wspierającym klub f i­
nansowo, a szczególnie głównemu 
patronowi — Zakładom Kuzien- 
niczym i Maszyn Rolniczych, na­
leżą się gratulacje i słowa uzna­
nia.

Do gratu lacji przyłącza się 
również zespół redakcyjny  „Prze­
glądu Fabrycznego”,, k tóry  w  i- 
m ieniu swoich Czytelników  życzy 
piłkarzom  pow odzenia w  trzecio- 
Ligowych bojach. Oby popularne 
powiedzenie „do trzech razy sz tu­
k a” tym  razem  spraw dziło się i 
„K uźnia” na dłużej zadom owiła 
się w  trzecioligowym  gronie.

Sezon 1985/86 był w  ogóle b a r­
dzo udany dla p iłkarzy  Kuźni, 
którzy zanotow ali na swoim kon­
cie sporo znaczących sukcesów. 
Oprócz sukcesu seniorów  bardzo 
dobrze spisyw ali się także junio­
rzy i tram pkarze . Zespół tren o ­
w any przez M. B ieniusiewicza po 
heroicznych bojach u trzym ał się 
w klasie m iędzyw ojew ódzkiej. J u ­
niorzy zajm ow ali czołowe m iejsca 
we w szystkich tu rn ie jach  organi­
zowanych w  w ojew ództw ie leg­
nickim. W rozgryw kach ligowych 
dobrze w ypadła tzw. g rupa spar­
takiadow ą, prow adzona przez L. 
D ulata, k tó ra  zajęła trzecie m iej­
sce, ustępując ty lko Zagłębiu L u­
bin i C hrobrem u Głogów.

Nieźle radzili sobie rów nież ja ­
worscy tram pkarze . T rudno  po­
wiedzieć, k tóre zajęli miejsce, 
gdyż nie w szystkie mecze zostały 
rozegrane i nie w szystkie w yniki 
dotarły do OZPN w  Legnicy. 
W  17 rozegranych m eczach n a j­
młodsi p iłkarze Kuźni odnieśli 10 
zwycięstw, 2 razy zrem isow ali i 
3 razy przegrali, uzyskując bilans 
bram kow y 72—43.

Można więc chyba powiedzieć, 
że jubileusz 40-lecia K lubu został 
godnie uczczony przez wszystkich 
piłkarzy.

Jeszcze tylko krok

POZIOM O: 1) b o g in i p ra w a  i p r a ­
w orząd n o śc i; 4) re p u ta c ja , zd an ie ; 9) 
k ró tk i  opis, szk ic; 10) zapas; 11) żo ł­
n ie rze  B ry g ad y  im . J . D ąb ro w sk ieg o  
w alczą ce j w  H iszp an ii 1936—39; 12)
b r a t  o jca ; 13) s iln ik ; 18) te o r ia  z ja ­
w isk  c iep ln y ch ; 20) b u d o w la  z P a n o ­
ra m ą  R ac ław ick ą ; 21) zag łęb ien ie  w 
śc ian ie ; 22) p rzeg u b  k rzy żo w y  łączący  
w a ły ; 23) w erb u n ek .

PIO N O W O : i)  w  ch lew ie ; 2) a f ry ­
k a ń sk i b o c ian ; 3) lo k u m  z a rz ą d z a ją ­
cego rozd z ia łem  en e rg ii, ru c h e m  p o ­
jazd ó w  i tp . ; 5) sp ich rz , sk ła d ; 6) n a ­
rz ą d  w y tw a rz a ją c y  m ocz; 7) w łaśc i­
c ie l cz a ro d z ie jsk ie j lam p y ; 8) z rzesze­
n ie  p rz e d s ię b io rs tw  k a p ita lis ty c z n y c h ;
14) k o m p o z y to r  sły n n eg o  po loneza;
15) po p o n ie d z ia łk u ; 16) a u to r  pow ie­
śc i „ J e z io ro  B o d e ń sk ie ” ; 17) za jście , 
zw ada ; 19) w irn ik  tu rb in y , m aszy n y  
e le k try c z n e j.

„VICTO R”

W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  
deś lą  do 20 czerw ca  b r. p raw id ło w e 
ro zw iązan ie  k rzy żó w k i, ro z losow ane 
z o s tan ą  dw ie  n a g ro d y  k siążkow e.

RO ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z n u m e ­
ru  5 ,,P F ” : P oziom o  — k ad m , snop, 
gżeg żu łk a , ra u t, o rd e r , d rożdżów ka, 
dno, k o ry ta rz , naw is , G ay, g ra , znak , 
a n ty , ram a , idol, u lica , E razm , B a ri;

P io n o w o  — aga, dżudo , m e tr , dżdżo­
w n ica , sk ró t, n ad w ag a , p a razy to za , 
łożysko , ra d , e k ra n , okaz, d ria d a , 
N ora , g rab , k m u r, A li, leń .

4 2 3 n 4 5 6 7
{ B i Wa |£j m9 KOT 40

E 0 m H m '».*> -WU■śi
___

w I if-AaS0 m f f i I H T I J I
42 43 44 1345 O i L J i gj 11“46 U l f f i B 47 |

43 <9
® 1 0 m m m i i20 1 24
B E m | i i i i i

22

omamrw:jeiaauamIBM B I 23 1

Na bakier z dyscypliną
D yscyplina pracy to wciąż jeszcze  

nie w ykorzystane  źródło ogrom nych  
rezerw  p rodukcyjnych . Słow o to nie 
przez w szys tk ich  jed n a k  jeęt w łaści­
w ie rozumiane. Pracow ników , k tórzy  
wciąż są z nią na bakier, jest w ielu, 
także  w  ZKiM R. Mimo podejm ow a­
nych  środków  zaradczych, e fe k ty  są 
raczej zn ikom e. Bum elanci i obiboki 
czują  się w  przedsiębiorstw ie wcale  
nie najgorzej.

N aszym  zdaniem , ja k  rów nież licz­
nej rzeszy pracow ników  zdyscyp lino­
w anych, stanu takiego nie m ożna u- 
znać za norm alny. To m usi ulec  
Zmianie. W śród w ielu  propozycji n a j­
bardziej spodobała się nam  ta z w y ­
korzystan iem  zakładow ych gablot 
tablic ogłoszeń do publicznego ,,pre­
zentow ania” najbardziej n iezdyscyp li­
now anych. W arto spróbować.

Rosną straty 
nadzwyczajne

Tem po tego w zrostu  jes t n iepokoją­
ce. Jeszcze w  1983 r. w ynosiły  n ie ­
spełna 16 m ilionów  zł. W następnym  
roku w zrosły ju ż  ponad 2,5-krotnie, 
tj. do praw ie 41 m in  zł, a w  1985 r. 
za m knęły  się kw otą  aż 62 m in  zł.

Sum a ta blisko trzyk ro tn ie  prze­
w yższa  kw o tę  przeznaczoną co roku  
na nagrody z zysku . T em u  ze wszech  
m iar n iekorzystnem u  zjaw isku  trzeba  
położyć kres. Zaham ow anie tem pa  
w zrostu strat nadzw ycza jnych  pow in­
no stać się w  ty m  roku jed n ym  z 
w ażniejszych  zadań przedsiębiorstwa.

Będzie tylko jedna
Niedawno in form ow aliśm y o no­

w ych  m aszynach, k tóre  m ają być za­
instalow ane w m atrycow ni. Zakup  
ich m iał uspraw nić pracę w  w ydzia­
le, zastępując około 30 pracow ników . 
Ostatnio coraz głośniej m ów i się, że 
z czterech p lanow anych m aszyn, ty l ­

ko jedna znajdzie  się pod koniec ro­
ku  w  zakładzie.

Dlaczego ta k  się stało, że nowe m a­
szyn y  przekazano in n ym  zakładom?

Zawiść
Od ubiegłego roku każdy  z załogi 

ZKiM R m oże dorobić do swoich po­
borów, pracując po godzinach w  k u ź­
ni. Z tej fo rm y  dodatkow ych  zarob­
ków  korzysta  sporo osób. N iek tórzy  
podejm ują  dodatkow ą pracę system a­
tyczn ie , w  pew nych  odstępach czasu. 
I w szystko  byłoby dobrze, gdyby nie 
...ludzka zawiść.

P ow oduje ona, że pracujący dodat­
kow o posądzani są o nie w yko n yw a ­
nie obow iązków  podczas norm alnych  
godzin pracy. Jednem u z nich  zarzu­
ca się w ręcz, że po przepracow anej 
nocce śpi na sw oim  stanow isku  pra­
cy. Ostatnio podczas zebrania spyta­
no go naw et: ,,Co, jesteś dziś w ypo­
częty , ju ż  odespałeś sw oje?”.

Jest to jeden  z n a jsku teczn ie jszych  
sposobów zniechęcania do podejm o­
w ania dodatkow ej pracy.

Grunt, że pieniądze 
w kieszeni

Zgodnie z zasadami re form y gospo­
darczej, podzielić m ożna ty lko  tyle , 
ile się w ypracuje. Reguła ta jednak  
nie w e w szys tk ich  przedsiębiorstw ach  
zdaje się być przestrzegana. Gdy p rzy ­
chodzi do brania p ieniędzy, w olim y  
o n iej nie pamiętać.

Podobnie rzecz się m iała w  ZKIMR. 
Z wypracow anego w  ub ieg łym  roku  
zysku  na potrzeby zakładu pozostało  
niespełna trzynaście i pół m iliona zł 
(bez ew entua lnych  ulg), natom iast na  
nagrody z zy sku , c zy li „14”, trzeba  
było przeznaczyć aż dw adzieścia je ­
den i pół m iliona. Różnica ja k  w i­
dać niebagatelna. Ilu  pracow ników , 
ustaw iając się w  kolejce po nagro­
dy, zastanawiało się, skąd w zię ły  się 
brakujące pieniądze? Jak zakład w y j­
dzie na „swoje”, jeżeli nie uda się 
załatw ić ow ych ulg? Nieważne?

Do czasu
Piractwo drogowe ko jarzy  się na j­

częściej z ryzyka n ck im , zagrażającym  
innym  zachow aniem  się na jezdni. Pi­
ratem  w  ja k im ś sensie jest rów nież 
ten , k to  prow adzi pojazd, nie posia­
dając do tego upraw nień . Z piract­
w em  w  ty m  drugim  rozum ien iu  dość 
często sp o tyka m y  się także  na dro­
gach ZKiM R. Rzadko k iedy  bywa  
ono potępiane, gdyż jego uspraw iedli­
w ien iem  jest tzw . stan w yższej ko ­
nieczności — nie ma kierow cy w óz­
ka, a robotę trzeba w ykonać.

Na razie n ie zanotow ano p rzykrych  
następstw . Do czasu jed n a k  dzban  
w odę nosi.

kańcy  w ojew ództw a legnickiego w y ­
dali na napoje a lkoholow e 9 549 650 
tys. zł, tj. o 15,2 procent w ięcej niż  
w  poprzednim . N atom iast na tow ary  
żyw nościow e w ydano w ted y  w  Legni- 
ck iem  15 511 452 tys. zł. Porównanie  
tych  dw óch liczb zm usza  do sm u t­
nych , n ieste ty , re fleksji. Jak  ta k  da­
lej pójdzie, przepijać będziem y w ię­
cej, n iż przejadać.

S m u tn y  obraz daje także  inne u ję ­
cie. Jeśli w eźm iem y  pod uw agę licz­
bę ludności w ojew ództw a, to okaże  
się, że na sta tystycznego  m ieszkańca, 
poczynając od osesków , przypada ro­
cznie po 16 litrów  „ czyste j”. A jest 
to obraz daleki od kom pletności. W  
danych bow iem , k tóre  przeglądałem , 
nic n ie m ów i się o w ielkości sprze­
daży w ódki za dew izy  przez „Pe-

Patologie
CO JA K IŚ  CZAS pew ne słowa za­

czynają  robić karierę w  posługiw a­
niu się n im i, zw łaszcza publicznym , 
niejako urzędow ym . O czywiście, same 
zjaw iska , jak ie  one określają, są za­
zw ycza j bardzo stare. Teraz np. ka­
rierę robi w yrażenie „patologie spo­
łeczne”. P rzez pojęcie to rozum ie się, 
najogólniej biorąc, w szelk ie  zjaw iska  
negatyw ne, w ystępu jące w śród społe­
czeństw a w  m n ie jszych  lub w iększych  
rozm iarach, które należałoby w yeli­
m inować. Chodzi w ięc o zw alczanie  
zjaw isk , określanych tym  pojęciem .

Pod m ianem  patologii społecznej 
rozum ie się także  alkoholizm . K ilka  
m iesięcy  tem u pisałem  ju ż na ten  
tem at. Na początku  lat osiem dziesią­
tych  obserwowano znaczne „zachwia­
n ie” w  te j dziedzinie, co oznaczało, 
że malała sprzedaż w ódki w  skle­
pach, a rozwijało się b im brow nictw o. 
Teraz sy tuacja  „stab ilizu je” się. Ro­
śnie przede w szys tk im  sprzedaż w ód­
k i m onopolow ej, m aleje, ja k  się w y ­
daje, produkcja  sam ogonu, k tó ry  te­
raz w ytw arza  się przede w szys tk im  
na w łasne potrzeby w ytw órców .

Choć n ie są znane rozm iary bim- 
brow nictw a, a w ięc całości zjaw isk  
alkoholizm u, w ielkość sprzedaży w ó­
dek m onopolow ych m usi w yw oływ ać  
przerażenie. W ub ieg łym  roku  m iesz­

w e x ”. Jeśli ponadto od liczym y część 
społeczeństw a, która  z różnych w zglę­
dów  nie p ije , na pijących przypadnie  
„m orze” w ódki. Zresztą ta niepljąca  
część ludności też m aleje. Znaczna  
liczba uczniów , naw et tych  z osta t­
nich  klas szkół podstaw ow ych, p rzy­
znaje się, że sm ak alkoholu n ie jest 
im  obcy.

P ije się, oczyw iście, przy  w szelk ich  
okazjach, k tóre  zresztą, zawsze m oż­
na stw orzyć. M niej popularne jest 
picie w ódki w  gastronom ii, bo drożej 
kosztu je. O lbrzym ią je j większość  
sprzedaje  się więc w  sklepach, bo za 
te same pieniądze m ożna kupić w ię­
cej. W alka z a lkoholizm em  p rzypom i­
na jednak w  d u żym  .stopniu bezow oc­
ne zm agania Don K ichota z w iatra­
kam i. M ówi się w iele, a rezultatów  
nie widać. Choć może z jed n ym  w y ­
ją tk iem . M niej chyba p ije  się w  za­
kładach pracy, a w  ka żd ym  bądź ra­
zie robi się to w  w iększej konspira­
cji. Ostatnio w prow adzone przepisy, 
a także liczne p rzyk łady  ich stosowa­
nia, odstraszają od picia w ódki w  
fabrykach. P rzew idują  bow iem  suro­
we kary , zw łaszcza dla k ierow ników  
różnego szczebla, uczestn iczących w  
libacjach. Nie warto więc ryzykow ać.
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